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Karnałek Foch zleidza do Lwowa?
S y fia s y a  gospodarcza Europy -  rozpaczliw a!

Na Pomorzu.
(Od naszego referenta wojskowego)

Warszawa, 2 marca.
W tej fafi artuzyazmu i radości, laka ponw- 

tfa nas wszystkich wobec faktu, iż odzyskujemy, 
— trudno powiedzieć morze, ale (przynajmniej w i
dok na mcrrze, niedłoiść składnie uprzytomniliśmy 
sobie, jakie czekają nas bezpośrednio na Pomorzu 
zadania i jalke tam będziemy mieli trudności do 
zwalczenia. Trudności tych nastręcza, aż nadto 
Wtrde pozostała tutaj część n.emieok ego społe
czeństwa. Obserwując ich zac:howan:e S-e tutaj, 
przyznać należy, że mimo wszystkie upokorzenia, 
mimo wszystkie klęski, dusza niemiecka n.e zmie- 
tiała się w  swojej istocie nic a nc.

Niemcy odchodząc z Torunia i w  ogóle odcho
dząc z Pomorza), zachowali s‘ę tak, iak zachowu
je Sie żołnierz brutalny, dziki, zmuszony przemocą 
db opuszczenia bronionego przez siebie teryto- 
ryum. Zńolb ii wszystko co było w  ich mocy, aże
by poniszczyć połączenia telefoniczne i ażeby °- 
ii-e możności •utnudinić nawiązanie normalnego b e- 
gu życia. Równccześn e z wrodzoną sobie perfi- 
<J]yą rozgłosili w  swej pras że to w łaśn i polsk e 
wojslka zn szczyły n.aprzykład sieć telefoniczną w 
Toraru, czy też miasto Puck pozbawili światła. 
Wychodząc z koszar, Niemcy n szczyli wszędzie 
ich wewnętrznie urządzenia, wybijali szyby z o- 
kien, wyłamywali dlrzwi, zostawiając o ile moż
ności gołe ściany. Hangary i stacye hydroplanów 
w Pucku do tego stopnia obdarli ze wszystk ego, 
i e  dużo czasu minie n m resztki urządzeń da się 
powrócić do nońmafnego ich stanu. Gdze się da
ło, tam niszczyli połączenia telefoniczne, i konui- 
ntkacy.in)e.

Zauważyć przytym nałeży, żo N;cmcy odcho
dząc z Pomorza, m ef: nadzieję rychłego tam Po
wrotu i tak naiprzykład piękne kasyno oficerskie 
w Toruniu, które, jako była własność państwn- 
w ą  powimma się stać własnością państwową Pol- 
ęłd>, tuż przed swym wy- jścem, sprzedali osobom 
prywatnym. Temu iedlynie przypisać nałeży, że 
kasyno to ni® zostało zniszczone i obdarte. Na 
każdym kroku spotyka się na Pomorzu resztki 
znakomicie zorganizowanej pn^cy propagandysty- 
czmed1 niemieckiej. M ędzy inny™! na czoło wysu
wają się opisy wallki o Górny Sląsfk i rozgłaszają 
Ich niemiecko bohaterstwa.

iidność niemiecka, jaka pozostała na Pomo-

Cigg da<szv na str. 2 giej.

Marszałek Foch przyjeżdża do Lwowa ?
Lwów, 4, marca.

Jak się dowiadujemy ze sfer poinformowanych, 
zachodzi duże prawdopodobieństwo, że marszałek 
Foch podczas pobytu swego w Polsce odwiedzi 
także i nasze miasto, którego losami podczas boha
terskich walk Lwowian z iksińską nawałą bardzo

się interesował. W ładze wojskowe wydały już 
szereg zarządzeń, mających na celu godne powita
nie znakomitego gościa. Należy się spodziewać, żo 
zarząd .miasta, a także ogół mieszkańców ze swej 
strony uczyni wszystko, co możliwe, dla uświeb 
nienia tej chwili.

Wyścigi bo lszew ików  ze śm iercią !
Grunt pod nogami Lenina usuwa sięl

Berlin, 3 marca.
(PAT.). Roresp. aigenćyi centralnej rozmawiał z 

pewnym kupcem jugosłowiańskim, przybyłym z 
Rosyj, o  stosunkach tamże panujących i podaje z 
rozmowy tej następujące szczegóły: Lenin stracił 
n ewątpliwle wszelką podstawę, stosunki zmierza
ją dio zupełnego rozkładu, nadzieja rewolucyi 
światowej stała s!ę  frazesem bez znaczenia. Cale 
życie gospodarcze kieruje się wedle wskazówek 
byłego inżyniera berfińskiego Krasejna, który dą-

| ży do wznów cnia kapitalizmu gospodarczego. 
Komisarze ludowi starają się tylko o kredyty i db- 

j stawy zagraniczne i goto w i są w zamian za t<J 
wyrzec się ostatków zasad komunistycznych. 
Są to wyścigi ze śmiercią. Nie zachodzi tu obawa 
zniszczenia Kosyi siłą, bo jej s!,łą nie zniszczy, ale 
obawa w-yczerpania, które już jest prawie wyko
nano. Tem tłumaczą się zamieszania polityczne w 
Moskwie, tem tłumaczą s ę liczne oferty pokojowe, 
które rząd sowietów rozsyła na wszystkie strony*

Opinia ros. skonsternowana warunkami pokojowymi!
Kraków, 3, marca. 

(PAT.). (Depesza iskrowy z Moskwy). Surowe 
warunki pokojowe, podane przez rząd angielską

wywołały w publicznej opinii rosyjskiej kooster* 
nacyę.

F nlandya rozpacz na rokowania z Polską!
Warszawa, 3 marca.

(Telef.) (m) Wczoraj przybyli do Warszawy 
delegaci rządu finlandzkiego dla rolkowania z rzą
dem p.lskim w  sprawi© pokotu z bolszewikami. 
W  skład delegacyi wchodzą minister pełnom. i po 
se t nadzwyczajny Ehstrem oraz szef sekcyi w

firrlandzkiem min. spraw zagr. Astrem. Na dwor
cu powitał ich dyrektor proó kołu dyplomatyczne
go hr. Przeźdz ecki, w  towarzystwie urzędników 
ministerstwa spraw zagr. oraz adiftikant ministra 
Patka p. Mościcki. 0  g> dz. 2 delegaci zostali przy 
jęci przez ministra Patka.

DELEGACI WYJECHALI NA LINIĘ DEMAR-
k a c y j n a .

Warszawa, 3. marca.

(PA T ). Dla ostatecznego usunięcia trudności i 
przeszkód, panujących w ostatnich czasach w 
sprawie normalnego powrotu zakładników w myśl 
umów zawartych z rosyjskim sowieckim Czerwo

nym Krzyżem, oraz bezpośredniego porozumienia 
x się z delegatami sowieckiej organizaeyi Czerwo- 
' nego Krzyża w tej sprawie, wyjechali dziś na li. 
nię demarkacyjną .przedstawiciele polskiego Czer
wonego Krzyża pp. Edw. Zalewski i Tadeusz Mi
chalski.
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Polskie w arunk i poKojowe.
Co pisz" o nich „B rliner TagebUti*.
Jego Informacye pochodzą z W.eJnia.

Berlin, w lutym.
.BerJlner Ta*eblatt“  oojnieszcza droga na 

W edeń iróormacyę autc rtyczna, pochodząca z 
Warszawy, w  sprawie warunków pokojowych 
polskich pod adresem Rosyi..

Dc, tej pory jeszcze nie rozstrzygnięto pyta
nia, uzy przed początkiem rokowań ma być zawar
ty formalny rozejm. Jeśi to następstwo nieufności, 
która wciąż jeszcze panuje w  Warszawie w  sto
sunku do rządu sowietów. Pierwszym warunkiem 
przecież będzie faktyczne przerwanie operacyi 
wojskowych. Żądania terytoryalne Polski będą 
rozmyślnie nosiły charakter możiiwie najogólniej
szy, ażeby rządcy i pojskiemu pozostawić pewna 
swobodę. N-eprawdziwemi jednak sa wiadomości, 
ja-kdby 1 “okka miała żądać granicy z r. 1772. By
łaby to granica, która leżałaby tfedaleko' na za
chód od Kijowa. Panuje przecież powszechne 
przekonanie, że Polacy będą' żądali tych części 
Białorusi, które są zaludnione .przez katolików.

Dzięki trzeciemu żądaniu Polski, ma być urze- 
czywistniona polityka polska państw krdsowyćh, a 
■pirzedewszystkiem prawo samostanowienia o so
bie FMamdyi, Estonii, L itw y i Łotwy.

W  Belwederze, głównej kwaterze Piłsudskiego, 
z którego inieyatywy płynie cała polityka ukraiń
ska Polski, Istnieje silne postanowienie, ażeby tak
że Ukraińcy Rosyi południowej mogli sami roz
strzygnąć o swoim losie. Natomiast nie sprawdza 
się y  iadonność, że Polacy mają żądać usunięcia 
wojsk bolszewickich z Ukrainy. Co się tyczj Ro-

tni, mających zabezpieczyć Polskę 'przed p opfc- 
gandą bolszewicką. Niema atoli m owy, ażeby Pol
ska żądała całkowitej demobłizacyi rosyjskiej 
armii czerwonej. Skutkiem tezo także i Polska, po 
zau arciu pokoju, będzie mogła przeprowadzić tyl- 
ko bardzo ograniczoną demobllizacyę swoich 
wojsk. Żądania polskie w sprawie wynagrodzeni* 
gospodarczego i finansowego pójdą dość daleko, 
Będą się one wzorowały na odpowiednich posta
nowieniach traktatu wersalskiego. Natomiast Pd - 
ska nie 3»ędde żądała zaprowadzenia w Rosyi in- 
stytucyi demokratycznych zachodnio - europej
skich.

W  każdym razie dzisiaj sprawa pokoju przed
stawia się inaczej, aniżeli przed trzema tygodnia
mi. Wtenczas Polska nrała swobodną rękę w  ro
kowaniach wRosya, ponieważ państwa zachodnie 
nie dążyły do pokoju z Rosyą. Dzisiaj jest rzeczą 
możliwą, ze państwa zachodnie bęją z Moskwą 
traktowały. Dlatego też Anglia i Francy a intere
sują się w wysokim stopniu rokowaniami polśko- 
rosyjskiemi Jest rzeczą możliwą, że przy sto'e 
konferencyjnym równocześnie z Polską zasiądą 
Anglia i Framcya. Jak s'ę zdiale, ta możliwość nie 
budzi zbytniego zachwytu w  Warszawie. Woia- 
noby rokować sam na saim. Skutkiem tego właśnie 
minister Patek ma Jechać do Londynu i Paryża. Ta 
podróż bjłaby zbyteczną, gdyby chodziło tylko o 
to, ażeby zawi?dom:ć sprzymierzeńców, jakich t® 
żąda Polska ustępstw pod adresem bolszewików.

syr samej, to Polacy będą zadali wyraźnych rękoj-

r«u dzjeiłi słę na dwie kategorye, o ile chodzi o 
stosunek do Polaków. Jedni to d, którzy zacho
wują zimatą krw, starają się spełniać wszystkii 
przepisy, .pozatym jednak ostentacyjn':e usuwają 
się od wszelkiego zbiżaiiiaTwsze'4k:ego współżycia 
;  Polakami. Drudzy to. Ci, którym nie dale spoko
ju myśl odwetu. Trudno dziś powiedz eć, czy są 
to resztki ulem eck ego obu-zenJa, czy są to pozo- 
^talości, — czy też jest to jakaś planowa konsalra- 
cyjua robota. Przypuszczać należy, te jesteśmy 
raczej w oblczu pierwszego wypadku t. Zn-, że 
mamy do czynienia z niedobitkami nieinteckp-go 
gn.fewu. Nie przechodzi trzech czterech dni ażeby 
nie urządzono jakiejś strzelaniny, ażeby n e na
padnięto gdzieś w  nocy na polskiego oficera. Za
machy te wykonywane sana °gół bardzo niezrę
cznie i bardlzo Przytem bezczelnie. W przeprowa
dzaniu ich nie znać związku organizacyjnego. P o 
drostu przysikaktuje nagle w  jakimś zaułku Stare
go Miasta i eden; czy dwóch niemieckich drabów, 
strzela do oficera z odległości jednego, czy dwu 
Kroków a połym ucieka. Na szczęście, strzały te 
sa nie celne i dziurawią tylko czapki naszych ofi
cerów.

Psychologicznie rzecz biorąc, postawa Niem
ców pozostałych na Pomorzu, da się narazie stre
ścić w tern zdaniu, które przypadkiem wpadło mi 
w oczy w niemieckiej gazecie toruńskiej! „Immer 
dajpin danken, nie davon reden...", zawsze o tym 
nyśieć, nigdy o tym nie mówić. o tym nieszczę
ściu, które dotknęło żywioł jjienTeoki... Zasada 
oćrdzo mądra i bardzo głęboka.

Postawa naszego wojska, które zajęło Pomo
rze, jest najzupełn ej wzorowa. Na całym obsza
rze od Otłoczyna, aż do Pucka oddziały nasze 
zachowują się bardzo równo i bardzo taktownie, 
przytym w  m arę stanów czo. Przyznają to zresz
tą sami Niemcy.

W  czaicie [podróży mojei z Torunia do Pucka; 
rozmawiałem z byłym kapitanem woisk niemiec
kich, który wydz wić się nie mógł, zachowań1 u 
sfę naszej armii W yrażał on oeprostu swoje zdu
mienie, tiferozujmjejąc, w  jaki sposób dzisiaj., po 
tylu latach wojny, można było w ogóle armię stwo 
rzyć i utrzymać łą w ramach tak wzorowej dyscy
pliny.

Stosunek ludności polskiej do wolska polskie
go ii do władz cywilnych polskich je<=t popro-stu 
rozczulający. Nie objawia się on jeszcze wybu
chem rak żyw iołowej j pięknej radości, na jak‘ u- 
-u:e zdobyć s ę  Lwów, czy Wilno. Stosunek ten 
jest bardziej stpekowy, mniej namłątny, jednakże 
bardzo serdeczny. Na każdym 'kroku pełno napi
sów; które istotnie chwytają za serce: naprzy- 
kładt, jak ów  napis przy wjeźdzle do Pucka „bądź- 
d e  sKczęśkwi żołnierze w  naszem miasteczku'*.

Rzecz charakterystyczna, że im bliżej ku mo
rzu, tern nastrój ludności w stosunku do wojska 
wzmacnia się i natęża. W  samym Pucku i najbliż
szych jeigo okolicach usposob enie ludności jest 
porrosto entozyasty-czpe.

Nic bardziej wzruszającego, jak oddz 'iłv  o- 
•JbotinikóWs idtz< ciągające przez małe miasta Po
morza a prowadzone już przez naszych żołnierzy.

Rozmawiałem z jednym r  tak eh ochotników. 
Rozumuje on bardzo' poęrostu, cóż — powiada — 
cztery lata musiałem służyć Nemcowi, to mjal- 
bym teraz Polsce nie służyć.

Czuje się tu trai każdym kroku, iż ludzie ci ca
łe setki lat odłączeni od macierzy; przechowywali 
przez całe p  kolenia wielką za nią tęsknotę i w iel
kie do niej przywiązan e. W  czasie objazdu przez 
generała Hallera tego frottirit, zgłaszali s:e do nie
go wielokrotnie, o z y  lft> wieśniacy, czy  rybacy z 
zaoszczędzonym groszem1, uchowanym przed 
Niemcami sfcrzętnfe zlotem, lub srebrami. Tc złoto 
t srebro dawali generałowi popmosid do rąk za- 
rtrzegaiiac się ' kronrnie, by ich za to nigdizsfe nie 
wymiennal, n gd ze  me ogłaszał, bp on,i to /Toto 
chowali dla Po.ski i teraz 'Fotsce je oddają, Ale też 
ochotnicy, którzy stamtąd idą do naszej anmii !o 
nie u’1 tnki a straszliwe chioipy wielkości i szero
kości drzw\

Jest wszelka nadzieja; z« gdy ryłko ułożą się 
bo simki, gdy mimie to naprężenie, lakie bądź co 

bądź musi tam panować ze względu na taik wielkie 
zmiany, jakie zaszły, Pom rze hędzfe jednym z 
najświetniejślych okręgów wojskowych .polskich 
i jedn«<m z T>l*rW4»ych wot*wód<ztw naszych 
/ksmi J- K. B.

Echa polityczn*.

NOWACZYflSKI O LNDECYL 
Lwów, 4. marca

Dnia 28. V e g o  pożegnał się p. Neuwert-tNo- 
waczyński z czytelnikami „Liberum veta“ . Ostat- 
n; numer tego pisma, które według ostatnich słów 
przydługiego artykułu .pożegnalnego, ma być, jako 
owa biblijna „dzieweczka, która nie umarła, jeno 
śipi“ — owóż ostatni numer, przepełniony bardzo 
stylowemi inwektywami na prawo i na lewo, (za 
które w każdem Innem państwie .potrakto- 
wanoby autora według zasługi! jakgdyby 
jakś generalny atak przed owym zapowie
dzianym snem (Encephalitis ietłiargica?) zawiera 
nowość: gorzkie, zjadliwe wyrzuty .pod adresem 
obozu narodowej demokracyi, którego „ideologii 
politycznej" p. Neuwert „od v/ybuchu wojny euro
pejskiej metylko lojalnie, wiernie, ale zarorcie, a 
może nawet zajadle służył".

Cóż się stało?
Oto redaktora ..Liberum veta“  znieohęclł o- 

statecznie między tnnemi ...pogląd te«o obozu na 
konieczność dalszego wojennego jątrzenia przeciw 
Police przyszłej największej potęgi mocarstwo
wej świata, t. j. Rosyi XX. wieku". P, Nowaczyń- 
ski przekonał się nareszcie, że nbóz ten „zaczyna 
także zatracać zdolność perspektywicznego w i
dzenia na dalszą historyczną metę i poddając się 
Prądom i nastrojom momentów, oassywnośclą 
sw-oją, brakiem własnej inieyatywy i bezwzględ
nej energii współpracuje w  tern niezgrabnem, dy- 
letauckiem, często chamski en i, często studencki em 
robieniu polityki na lat 5, 3, lub nawet na rok 
jeden".

A dałej:
.yOfcóz narodow D-demckr a tyczny, zszedłszy 

ze stanowiska trzeźwej i realnej polityki.... dmie 
nadal na wszystkich surmach bojowych.

„Polska ma być sama jedna Świętym Jerzym, 
zabijającym smoka Bolszewii. Tymczasem może 
być ty'ko Don Kiszotem narodów. Trzebaby już 
raz nareszcie stanąć nie jednej, ale dworna nogami 
na gruncie twardej rzeezru istośd. „Point 4 f re- 
venes i de breweries’ ‘

Tak wygląda pożegnanie nietylko kondotyerł 
i krzykliwego herolda, ale zwolennika i wyznawcy 
narodowej demckracyi.

Z  D N I A .

POWITANIE LW OWA.
Wytfukłi-zy kości w kolei przesławnej,
Gdzie nier/z kułak miałem za węzgtowe. 
Żniwu do ciebie wracam drog; Lwowie 
Z pustką w  kieszeni, jak syn marnotrawna,,

Lw ow ie! ten tylko oceriić potrafi 
Tw ą  piękność, kto cię na chwilę utracił.
Nie wielkim w świecle swą duszę wzbogacił, 
(Bo wszyscy ludzie są z jednej parafii,

Lw ow ie ! bawiłem,wśród gór triermierz* nycb 
I w różnych miastach wesołych 1 rolnych. 
Lecz nigdzie niema kobiet tak przystojnych 
Ani paskarzy tak zadomowionych.

Gdym chodził głodny wśród idlc Warszawki 
Grosz swój rzuciwszy na .pożarcie frantom 
Nieraz się zjawiał tak, jak złudny fantom 
Królikiewicza bufet albo Kafki.

A  nasza „Roma*'- gdzie jest tak przyjemnie?
A nasze blotko, gdy się butów czepi? 
Wszędz e jest dobrze, lecz w domu najlepiej; 
A  Lw ów. wszak istnieć nie może bezemnle.

Ładnym jest Londyn, Wa/szawa bib Lłweł> 
pooI, ale wiele kosztuje aukałów. .
W ięc do rodzkmydh powracam piernatów 
Tak, jak powracał niegdyś pan Guliwer.

Witam cię Lw ow ie! serce .mi rozkleił 
Sentyment, zatem fwż nie powiem wiele.
Cieczcie się, cieszcie moi wierzvciele,
Że pociąg ze nrrą się nie wykoleił.

Nemo
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L w ó w  p r z y s z ł o ś c i .

Co zdziałała gmina przed wojna? — Z min do no
wego żyaia. — Rozrost miasta. —  Czego nam 
trzeba? —  Przemysł budowlany we Lwowie. —  

Szerokie plany na przyszłość.

Lw ów, 4. marca.
(mg). Szereg niezmiernie ważnych zadań, o- 

twierających się iprzea miastem naiszem na przy

należało od przebudowy całego szeregu koszar i 
domów, które rząd austryaoki przyrzekł odstąpić 
miastu, a obecnie będzie je ■nożna używać od 
państwa polskiego,

W  reszcie w ogólnych zarysach poruszy? pre
legent projekt regulacji miasta przeprowadzenie 
okolnego bulwaru, .przebudów.11 dzielnicy III, roz-

szerzenia sieci kolejowej, zapewnienia miastu a, 
prowizacyi i opału.

Wykład wzbudził prawdziwa zainteresowa
nie obecnych. W dyskusji rozwijali myśli rzucone 
przez r. Rybickiego, wiceprez. dr. Stahł, dyi;. 
Teodorowicz i dyr. Tomicki.

W * »  — • 4 «  TT  * *
szłość podniósł radca Taueusz Rybicki w  intere
sującej prelekcji w- 'Polskiam Tow. Politertaiczr., 
uimując w niej caloks/dał* potrzeb dzisiejszego 
Lwowa.

Obok pracy w kierunku rozwoju miasta, ma 
Lw ów  niesłychanie cięższe zadanie, niż inne mia
sta Polski w  konieczności naprawienia tego, co 
zniszczyła długoletnia wojna. Przed wojną gospo
darka Lw owa szła nieporównanie lepiej 1 twohbdbić 
s if moeła szeregiem pięknycji 'owoców swej pra
cy, jak zakłady przemysłowe, prz ede wszyst kiem 
gazownia, elektrownia, rzeźnia, dalej kanalizacya, 
wodociągi, (budowa szkół, zakładów', pawilonów 
zakaźnych itd. Dziś w ide z tyd i dzieł stanęło nad 
ruin, — lecz na gruzach dawnego rozwoju juiż 
oudzi się nowe życie. Nie .nożna ru pominąć prac 
Kamisyi obrony przyszłości Lwowa, która rozpo
częła swą działalność przede wszystkiem w kie
runku politycznym.

Miasto rośnie nieustannie w liczbę mieszkań
ców i w  miarę tego rozwoju wyrastają nowe po
trzeba. .pierwszym przejawem ich będzie w  naj
bliższym czasie brak dostatecznej ilości wody i 
konieczność budowania nowych wodociągów. 
Dwie najpilniejsze potrzeby — to oczyszczenie 
ulic Lwowa i naprawa bruków, których zrealizo* 
wanie uzbija się o  niesłychane przeszkody. Pre
legent poruszył cały szereg pięknych planów 
przyszłości, a to: poprawę plantacji, stworzenie 
wielkiego .parku ludowego1 i parków dzielnico- 
•wydh, urządzenie cmentarza centralnego, stwo
rzenie łazienek ludowych, czytelń, bibliotek, bu
dowę gmachu dla/ galeryi miejskiej, drug:ego teat
ru itd. Wreszcie przeszedł do najważniejszych po 
stalatów — gospodarczo-skarbowyah.

Dłużej zatrzymał się prelegent nad potrzebą 
podwyższenia przemysłu budowlanego, do które
go wstępem musi być uruchomienie cegielń. Mia
sto powinno tu działać czynnie przez budowę do
mów dla .swych urzędników i robotników, a także 
pośrednio przez popieranie prywatnvch ,przeds;ę- 
biorstw. Ważna rzeczą dla uniknięcia spekulacji 
gramowej jest zakupno gruntów przez gminę.

Wzmcżi n’e ruchu budowlanego rozpoczącDy

u t i w i a a c y a

Kttka cyfr z d.iaMuości /«*« torpc h™4, — Błłans.
Rozwiązanie

Lwów, 4. marca.
(zet.) X II ogókie zgromadzenie Związku Zie

mian rozpoczęło się w e środę o godz. 10 rano w  
dużej sali Obrad Tow. kiedytowego ziemskiego 
przy bardzo licznym współudziale członków.

Po zagajeniu przez prezesa bar. 'Konopkę i 
przyjęciu protokołu z poprzedniego ogólnego agi o- 
madzenia, przedstawił dvr. Stanisław Ujejski spra
wozdanie dyrekcji za ub. rok. administracyjny.

Okazało się z niego, że mimo trudnych, chwil 
Związdk Ziemian starał się w każdym wypadku 
przychodzić swoim członkom z pomocą kredyto
wą i moralną. Ostatnio było członków 471 z wpla- 
-onTtni 1809 udziałami w wysokości 696.828 kor-. 
Fundusz rezei w ow y wynosił 205.378 kor., fundusz 
możliw ych strat 175,845 kor., stan pożyczek 
6,303.650 kor., na spłatę pożyczek wpłynęło 
1.124.770 kor., wkładki na rachunek bieżący w y 
nosiły 1,087.327. kor., wkradki na książeczki o- 
szczędności 1,712.442 kor., akredytywa 2,640.840 
koron.

Bilans za rok ub. zamknięto 15,801.075 kor.
Do sprawozdaniu komisji rewizyjnej przed

stawi! dr. A. Ołażewski imieniem rady nadzorczej 
wniosek tia udzielenie absolutoryum, .przyjęcie bi
lansu za r. 1919 i wniosku w  sprawie rozdziału 
zysków.

Wobec tego, że na zjazdach delegatów Związ-

l ą z n u  z i e m i a n .

— Bank Związku Ziemian podejmuje parcelacj ę. — 
Związku.

ków Ziemian ustalono, iż sytuacya obecna wyma
ga w e wschodniej Malopolsce nutychimiastowei 
pracy parcelacyjnej. chciano, by Związek Zianlan 
we własnym zakresie rozpoczął tę pracę. Związek 
Ziemian, jako stow arzys-zenie udziałowe o kapi
tale iredochod/ąeym nawet miliona koroo, nłe 
mógtby posjjąć skutecznie przepnowadz -ia tego 
zadania. Wobec tego zawar! ulkład z Oał. BatAlam 
dla handlu i przemysłu w Krakowie o przeprowa
dzenie sub-skrypcj i akcji Banku Związku Ziemian 
jve Lw ov le i o finansów?nie interesów tefco 
Bamku. W  rezuftacii

powstał Bank Związku Ziemian, 
który pi dermie pracę parceiacyjną, przygotowana 
i rozpoczętą przez Związek Ziemian, na król? 
Związek Ziemian uzyiskał żarów no zatwierdzenie 
ze strony rządu, jak też .potrzebny kredjt w fcon- 
sorcyuim banków polskich.

Ta też rada nadzorcza postawiła wn»usek na
rozwiązanie Zw iązku Zi m.k i we Lwo wie. 

oraz poraczenie likwidacji Bankowi Zwiąaiw Zie
mian, tow'. akcyniemu. Bank ten przejmie dbtych- 
jcza^owe agendy Związku Ziemian, który stanowi 
dla (Banku fundament, na którym oparta będzi« 
działalność Banku.

Po  uch waleniu wniosku i ego, zgrotruKtrcoN 
zamkmęro.

Z  życia Kołomyi.
Polskie morte. — Obchód. -  Mieszczaństwo. — 
Jeszcze auto- — Zmiana w dowództwie miasta.

(Korespaidencya własna „Gazety Wieczornej".)

Kołomyja, 29. lutego.
Dnia 22 b. m. odhjł sit, wftutejszent mieści i  

iroczysty obchód z okazyj dotarcia naszego żoł
nierza dlo morza. Po sorahnsin nabożeństwie w

obu kościołach, w' czasie którego wygłodzone o. 
kobczirKiiśoiowe kazania, zebrała się Mibłicnyośó 
na (poranek w  dużej sali Kr.sv oszczędności. Chór 
tow. muzycznego im. Moniuszki wykonał łaciń
ską (1) kantatę. Por. Dracz w swem pięknem, pał 
nem męskie! siły przemówieniu oddał hołd i>ó- 
ntierzowi polskiemu, którj w niezłomnem pocaaćłą 
obowiążku dociera kami: do dawnych granic Rze
czypospolitej. Cześć żołnierzowi nąsaetnw i cffwa- 
la za od'zj'skan;e prastarej 'r emi Pomorskiej, u

Z T E A T R U .
J>A N N Y ".

Sztuka w  4 akłach Piotra Wolffa i Ciast ma 
Leriux.

Lwów, 4 marca.
„Dobrze jost człowiekowi pie tykać niewia

sty". Tej rzadko słuchanej rady apostola, nie po
słuchali także panowie Piotr W olff i (Jaston Lc- 
rnMC, najmni ej chyba szczęśliwi wkpó1hMv . jakich 
zdarzy jo  o* się spotkać w dziejach przedsiębiorstw 
te analnych. Nie tylko ikinęłi się n-;ew:asty, ale 
zrobili z jej oowodlu wfelką, cały wieczór tr wają
cą, a śmiertelnie nudną awanturę.

0  tęsknocie kob ecej do szczęścia, nasłucha
łyśmy się liuź tyle razy, te moglibyśmy od biedy 
posłuchać raz jeszcze. Moglibyśmy, to prawda, a- 
le nad warunkiem. żebj' do nas mówiono w spo
sób zajmujący. S łyszy Wam panie Piotrze W olff 
r pa®, panie Gasłanie Lerour? W  teatrze nie i- 
dźie o takie, czy owaikio ..stanowisko" pisarza, o- 
wszem każde stanowisko uznamy chętnie, byle 
nam i® umiano narzucić. A w ięc zgod'a na kobietę, 
przez staroimdtySiskiego prawodawcę Mann zrówna 
ną z dzitekiem j szaleńcem. Zgoda ®a czułą‘ da
mę z „cours d‘aitm>ur“  średniowiecza, na opro
mieniona światłem Odrodzenia daanigeOę, na lw i
cę Wielkiej Rewólucyi czy współczesną samicę, 
poskramianą batem Nietschego i zgoda jeszcze na 
wszystkie jej wcielenia .i wszystkie- ile ich tylko 
iesit. sądy o n-tej, rozumie się przedestylowane od
powiednio do użytku scenicznego. Niema tylko

zgody na sztuki o niej, p;'sanr bez talentu, a więc 
i  na —  „Paniny" -Piotr-a Wolffa i Gastoua Le- 
roux.

Rozdarcie szat nad kwestyą ..panieńską , 
podejrzane zresztą, bo kończące się rozdarciem 
szaft panieństwa sam ego, t° w sposób naiwny nad 
W ra z ,  prizypomfoTający zamierzchłą epokę takich 
W  dawn/ictWj, jak „La1 femme nouvelle“ czy „La 
gazette des femme-s", nie dociera do dzisiejszego 
widza, który po.d«bne „zagadnienia", da-iąee się 
rozwiązać jedynie dosłownie. rzucił dawno za sic 
bie, przeszedł koło nich* zapomniawszy o tej 
graćiar# frazesów z Pogłosami bojowymi, w y 
chodzący m; jeszcze z literackiej pracowni babci 
Geoiigc Sande. Historya zanadto iposunęta s-ję 
naprzód! odi tego czasu, żebyśmy w  jej minione 
rozdziały, o  ile i-ch nie wskrzesi .talent, cofali się 
z prawdziwerh zaJfcctetti), Dystans pomiędzy tern, 
co się mów itło o kobiecie niegdyś, a tern, co myśmy 
o niej? w  oftafflćh przedostatnich czasach sły
szeli, jest za wielki. W ięc widz daremnie się chce 
zdobyć na „lęk i współczucie", nieodzowne lak 
wiadomo .przewodniki prądu, płynącego między 
nim a sceną. W  ńabzj im wyipadku zbyt żywo Pa
mięta -te>. co o „Pannach", idi doli i przyszłości 
wypisały w  namiętnej diystki^syi taKa Marya Ingę 
czy Adeia Gerhardt, żćby go mogły bodaj odrobi
nę zainteresować, odgrzebane z Pud1 ruin roman
tyczny oh „rzez dwóch przemysłowców teatral
nych „Ranny".: Odęta i Krystyna de Maigriy.

Hrabianka Odęta de MiaŚgnfi więdnie na ro
dzinnej serwantce od lat, których ścusłą liczbę po
daje się tylko sztukach, bojujących o orawa ko-

Iwety. Jest sSozna, u h  bez posagu, a 
panny bez posagu nie mają kursu, Jak 
,'Powiada „edj-ny, osamotniony j o w , j  
w  tej d/.r w nie — ,»eśH >ię uwzględni ofc iej franen- 
s:L rodowmd — 5i:edo\\'cipnej sztuce. Co j^iostai® 
do zrobienia tej „parmie"? Zapomnieć sfęP Ppwłó- 
czącj' już nogami ipo swutbodwem ongi łyckt hra
bia-ojciec i za czjmąiąc.y dopiero u żjw ać swe'in
dy hirabia^hraf — t-o jest okropnie złośłrw-a av j- 
cleczka przeciw mężczjrzn<żin — uca^ ją wspólne- 
tni siłami oJmiansy różnych spłowiałych słów, ta* 
kićb, jak „honor rodziny", .^obowiązek", „god
ność kobieca". Czczona, przez wszystkich, ni® 
czczona tylko przez -siebie samą, powtarza pan
na Odęta te słowa bez przekonania, chowając w 
fobie na sposobniejszą chwilę, ktedly będzie tsgu 
wymagać spiętrzony interes dramatyczny, Pra
wdziwy wymowę wolnej ikołlńety, w j mowę, któ”ą 
wyostrzy W w' jedlR grot zuriieni,, ah, Piofr Wolff 
N-a razie przecież nie zanosi się na bum. Bo życie 
stanęło w  jej panieńskim PokoStt, jak niemy, pa
miętający czasy któregoś Ludwika zegar. Znrie- 
ufając eodTeii kwiaty w ślicznym kryształowym 
wazonie, myśli zwiędła panna1, ż : ww^atu jei mło
dości. ah. tlić nie odświeży. Gasftonże Lerotię, sra 
tę żałośnie — ogrodnićzą parabolę należy ci się 
frak ALademika!

Ale Odęta nie jest-w sztuce be-/ fpwanły^jcŁ 
W  tyle sinutnjm, ric niKlńym aa-lonie hrabiego de 
M jignj rośn:e —  -tak, rośnie, a -nie Sfedhte doćńd 

drugą ..parnia". Mł^dswa o cafe dfzłestęć lat cki 
sibstry, Krystyna; gra jeszcze ną harfie, ałe już i 
.ieżdzj na. rowr-rzc. Ta nie csdłlą życia na pastwę
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w b ic ie  nam okna na daleki2 morza, po których 
popłynę żeglarz pokki wioząc polskiego kupca i 
dobytek /. err naszej.

Drugi mówca, uroi. Slaw-r.ski przechodząc po 
(krotce ws-zystk c etapy naszycu walk z butną hy
drą germańską. uv ydatt;-’ kwieciście i barwnie 
nasze z\vyj£ięstwo, które w znacznej mierze za- 
wdlzieozadriy Ą i y  woli Pomorzan i Kaszubów.

Odczy tau'e hołdowniczych telegramów do 
Naczelnika Państwa, generała Hallera, braci P o l  
morza,n przyjęto burzą oklasków. -

Odśpiewaniem roty zakończono poranek. Po 
południa odbyły się dzielnicowe obchody, które 
bardeso dbaatmo wpłynęło na uświadomieni e tu tej 
szego mieszczaństwa. I

Trzeba przyznać zc zadowoleniem, że mie
szczaństwo kolomyjskie, do mdawua polsk'e z 
ismilewa tylko i z obrządku — chectiie czuję i mó
wi Po polsku. Minęły już te czasy, w  których sty- 
Śzee można było nawet w obrębie kościoła ruską 
mowę. Tylko w kościele mieszczanin tutejszy był 
'Podatkiem, tylko modlitwę szeptał po połsku. Pol
ska itra^a — mówi! ..pańska". Dzięki kościołowi 
i  szkolę nie wyn 'rodowi! się jednak zupełnie. Z 
chwilą wkroczenia wojsk polskich do Kołomyj 
gdy zobaczył narodową, silną armię, zupełne 
przez itnrny pryzmat patrzy na świat boży, oraz 
inaczej osądza p-szebieg wypadków. Mieszczań
stwo tutejsze jest obecnie na jak najlepsze;, dro
dze uświadomi ema narodowego.. Zrzesza się w  
swej organ izacyi, idzie więc tylko, aby ludzie do
brej woli mięli całą akcyę w swe -ęce, nie wpro
wadzając zamętu partyjnego.

Władze wojskowe jdebrały kapcowi tut. W i- 
śitiiey sktemu zupełnie dobre auto wojskowe, któ
re wymieniony kupiec trzymał u siebie przez 
6zereg miesięcy w 'kryciu. S;*-awę oddano sądo
wi Polowemu 

Dotychczasowy dowód :ea ..dasta por. Oąoro k - 
«kh człowiek nadzwyczaj enekiczny i dzielny, a 
czystych rąk odszedł na nowy posterunek służbo
wy. oddawszy agendy dow. miasta kapitanowi 
(śliwie.

N A D i S t A N S ,

D Z I S  P R E M I E R A  w s p m n łe g o  poematu w  6 akt. z prologiem

„ D E K A M E R M T
owita t u .  <t r z y  noce m ił o s n e  boccaciai »»

"^śm iertelny antor s aje nant łyna przed oczyma 1 snog lada  z n ć n ą  : atvra na nas  jako widzdw. 
OdczHwa, ie  przeżywamy wraz z nim te bajeczne momenta miłosnych ekstaz i upo jeń , — słyszymy jak  
huczy źrddło prawdziwej m łości i widzimy jak D ie „ i f  s,n perłami nadludzkich  rozkoszy  te rrocze 
oorazkt a raczej seane marzenia z życia kochających się młodych par. Poemat ten z prawdziwym arty
zmem inscenizowany i reżyserowany przedstawia nam bajeczne życie z arystokr. k ró lew sk iego  -wiata.

JEDEN Z NAJSŁYNNIEJSZYCH FILMÓW łWIFTA

KOKOTA LU
d r a ma t  samotne j  d z i e w c z y n y  w 5 aktach od jutra 5-go marca b, r. w 2-ch kinoteatrach
K i n o > . K O K S O *  I  K i n o  „ W A N D A *

£*• Akademicki 5.______________ 20796 al. T rzeciego Maja 11.

DZIEWIĄTA SYMFONIA BEETHOVENA
Lwów, 4 ma'•ca. 

Pp wysłuchaniu Tego arcydzieła rozumiemy 
itwto irtale, iż ten potężny czfov iek, ta „do biia*a

wymyślonym Jjoźtan rodzinnym. ('Panie Wolff, 
czy pan nic jest zbyt p? stępo wy.?) Owszettt, ona 
rozumie, że już czas na zmierzch tych bożków. 
iZmiłuj się pair. panie Leroux. co pa» wygaduje za 
rzeczy?) Ale obaj wspólnicy są nieubłagani. .„Kry
styna kocha i chce być kochaną" — krzyczy jeden 
przez drugiego naraz tak ghśwo, jakby właśnie 
oni wymyślili1 miłość na scenie. „1 wolno jej ko
chać, Choć nic raa posagu" — dodiase, przeszedł
szy prędzej 'do s;,ebi'e Wolff.

Dzięki tak w ydatnej -pomocy autorów zapomi
na młodszą .panna" o grubym słowniku cnot ro- 
dzamycb i innych jeszcze i a hi myśli odmieniać 
we wszystkich przypadkach życiowych: honoru, 
obowiązku, a nawet godności' ,kobiecej. Ułatwia Di 
zapomnienie jakiś pan. Arnault, naturalnie malarz 
— wiadomo, że cf do1 ' odóbnych funkcyi są jak 
stworzeni — swoją drogą ztupeMe niepodobny d>> 
zwykłego malarza o mungerowstkim kr> iu, nudny, 
jak wszj stkie inne osoby w  saluce, nie mający; w 
sobie nic a nic gailicUego szpiku w kościach.

Ten, wypchany sicc-zką. a patetyczny, jak obaj 
autorzy' razem, osobnik ma na nieszczęście żonę, 
z którą nie żyje, a która, (akie już kobiety są, nie 
Chce się zgodzić nti rozwód.. Co tu r<:bić? Panowie 
W olff i Leroux udają szczerze zmartwionych, lecz 
ki’=dy widz nie Pftrzy, mrugają na siebie zadówo- 
łeni, że udało im się przemycić i tę. jeszcze odno
gę sprawy kobiecej. Kochankowie pożegnali się 
wreszcie pięknie i ssfflttiie? jak w przesefowtecz- 
nym omansie. „Idźmy każde w  swoją dłrogę" — 
powiedzieli1 sobie. „Jedźcie, nic idźcie" —  popra
wił ich na wszystko uważny Piotr WUtf ii poje
chali: oma rowerem, a on automobilem. Dobrodu
szny widy uwierzył, rozumie się, tej roa&jice, nie 
ntedżąc, że nabrano go b&ztw$ty,dinte, (Dok. nast.)

Stanisław Maykowskh

rozpalona" diusza mogła talk napisać ten ^edyny w  
swoim rodzaju testament, którego każde słowo, 
jest takby nie z tego świata, nie z  mowy ludzi ży
jących zawiścią, rałszern, podstępem. Najczystsza 
miłość ogarniająca' wszechświat, przemawia z to
rów  symfonii, a treść jej jest tern silniejszą dla 
nas, tem więcej podiziwu godna, iż tworzył ją czio 
wiek, którego dni wlokły się w  smutku, lotóreg' 
radość przeżarła niemoc fizyczna, którego życic 
byłp wfeinem odbiciem słów Goethego:

I „Nur mit Etitfsetzcn wach tuh rr.oTgen auf, 
ich móchte bitt‘re Trameii weinett, 
den Tag zu sehen. der mdir ifn seinem Lauf 
nicht einen Womsch erfulem w id , niebt emen"...

Heroizm tego ducha usuwa w cień Hannibala i 
Napoleona, którego Beethove,n podziwiał, jak dłu
go sądził, że Korsykanin chce zbratać ludy, w  co 
również jakiś czas wierzył twórca „Fausta".

IX. Symfonia jest Szczytem twórczości Bee- 
thoyena. W  niej zamknęły się najgłębsze myśli 

Ikompozytora-iilozofai. Natchm ny poezyą Sohilłe- 
ira sięgnął w Finale do gScsów ludzkich, jak gdy
by instrumenty już nile potężniejszego, powiedzieć 
nie były w  możności nad to, 00 powiedziały. I 
tylko gtosowi ludzkiemu pozostaje ostażnie sło
wo. Jaką drogę przebywa1 tur oj muzyka, z jaką 
siią, wyraża każde uczucie od. kwint w  Allegro 
nio non troyp'. począwszy, poprzez cudowne w 
rytmach molto vivacć, ku pożegnalne Adagio dą
żąc ku okrzykom radiośel, ku zapewnieniom w 
■końcowym ustępie, i i  radość stanowić powinna fan

dament naszego iycaa. Treść •ozstadza poprosta
tutaj formę. Sto lat prawie mija od chwili, gdy 
symfonię tę odegrano po raz pierwszy.. Wówczas 
zgliszcza rozrzucono ,po Europie .— i  dziś! 'Dźwię
ki1 podłożone pod słowa: wszyscy lutkne są braćmi 
—■ minęły, usta ludzkie powtarzały je, śpłfewały— 
bez rezultatu. To pewne jest jednak, iż ludzie 
sprzeciwiający się treść} dziew iątej, minią ,ak 
perz, wedle siów Ewangelii —  a dzrawnąta zosta- 
mte nietyłko jako arcydzieło litetatury muzę, ał« 
jako świadectwo uajchlubn;ejsize. itako rozgrzesze
nie wobec tych wieków, które nazwą tiais bat ba- 
rzyńcami.

Ile pocrzięki winni jesteśmy dyretyorowi Soł
tysowi’. który symfonii 'beethwenowsikiei poświę
cił się cały i dyrygował z młodzieńczą wprost 
energią i temperamentem, który ze znawstwem i 
odczuciem muzyka wigłębił s*ę w  nltprzebraną 
rnotc piękności harmonicznych, ile podzięki czuje
my, czuje chyba każdy, kto s‘uohal wykonania. 
Tow. muz. i teatr podały sobie zgodni® ręce, by 
aać miastu naszemmniezapomnianą chwilę. A choć 
część druga symfonii, a następnie kwartet szwan
kowały nieco pod względem rytmiki i czystości 
dźwiękowej, są to jednak dirołbne rzeczy wobec 
porywu szlachetnego, który, ippzwolif m m  wresz
cie usły szeć słynną po wszystkie czasy „IX ". Pu
bliczność wypełniła salę Tow. muz. po brzeg1. Ni* 
parmętam takich tłumów we Lwowie na sali konc. 
od czasów Paderewskiego chyba.

Michalina Szw arców na.

STAN KOMISARZA OSMOLOWSKIEGO PO
WAŻNY.

Warszawa, 3 ma>rca.
(Tefef.) (m) Stan zdrowia gen. fconrsarza ziem 

wschodnich Osmolowsfkłego jem, poważny1’: gorą
czka- przekracza 40 stopn’. Przy' tozu choręjfp 

'czuwają dr Chodźko i Zielińfekf. Naozeluik Pań- 
jstwa otrzymawszy raport o chorobie p. Osmołow 
śkiego, wysłał do niego swojego lekarza przybć- 
cznego majora Pietrzyckieigo. O przyczynach, 
które spowodowały chorobę p. Osmo?o\vskiego', 
dostałem następujące infcrmacyc: P. Osmofowski 
otrzymawszy relaicyę o złym stanic zdrowolinrści 
na kresach, udał się do Bnześcia Lite w skiego, Piń
ska, Kobrtnia i Mikaszewicz celem przekonania 
się m  miejscu «  ścisłości raportu. W  Pińsku, do
kąd przybył w połowie lutego, zwiedził tamtejsze 
więzienie w tc-warzystwie prokuratora, naczelni
ka więzienia i oficera fącznilcowtgo por. Denitc- 
wie-z-Deniteokiego, oraz urzędnika- do specyaluych 
poruczeń Padańskiego. Mimo ostrzeżenia, że wię 
zipnfs objęite jest zarazą, p. Osmołowskr odparł, 
że obowiązkiem jego jest przekonać się osobiście. 
w  iaklch warunkach przebywają więźioowie i wię 
zi'enie zwiedz'1. Po powrocie do W arszawy za
chorował nic tyikp p. Osmofowski, ailie i per. De- 
nitowicz-Deniteoki, którego stan lekarze uważa L  
za bardtzp poważny.

DR. GUTOWSKI OBJĄŁ URZĘDOWANIE.
Warszawa, 3. marca.

(Telei.) (m\ Nowy szef wydziału prasowego 
w ministerstwie spraw zagrań, dr. GuuowsLi objął 
wczoraj urzędowanie. Ustępującego dotydheza 
so-wego szefa p. ?treńskiego urzędnicy w^yckiału 
pożegnali nadzwyczaj serdecznie, a prremówu 
do dra Strońskiego imieniem urzędniików p. Was- 
serzug, jako najdłużej zajęty urzędnik w wydziale 
prasowym. Akowca (Podkreślił zasługi p. Słro^°-kłe- 
go przy reorganizacyjnej pracy w wydz;aJe praso- 
wyim, oraz podniósł bezstronność, z jaką p. Stroń, 
ski traktował w-szystkidi urzędników bez wzglę
du na ich polityczne zapatrywania.

40W0 PACZEK ŻYWNOŚCI DLA KREWNYCH 
W  POLSCE.

Warszawa, 3. marca.
(Teleł.) (mk Wasz korespondent otrzymał ti 

zawiadomienie, że ze Stanów Zjednoczonych od
płyną! do 'Polski okręt, wiozący 4000 paczek z ży
wnością, wysłanych przez Polakow araerykań 
skich do swoich krewnych w Polsce,
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Pożyczka dr Bil ńsklego ostatecznie zanulowana!
Warszawa, 3 marca. | tem sarnim konsorcyum na warunkach dla Polski 

Clelef.) (m) Pożyczka amerykańska, zawarta bardz-o korzystnych. Wedle miormacyi, jakie '.a- 
przez ministra skarbu dra Bilińskiego w Ameryce deszły wczoraj do Warszawy, konsoroyum ame-
zostala ostatecznie anulowana, pogłoska zaś o i3-  
twśendzeniu tej pożyczki by ta w  zupełności fał
szywą. Nawiązano rylkp na nowo rokowania z

rykańskie zgodziło się na warunki rządu polskiego.

ROKOWANIA FINANSOWE POLSKO- 
NIEMIECKIE.

Warszawa, 3 marca.

(Teki.), (m) Jak słychać, Ministerstwo skarbu 
Wysiało do Berlina delegacyą, celem przeprowa
dzenia z rządem n em eokim rokowań w sprawie 
pokrycia em&yi banknotów, wydanych przez Pol
ską Krajową Kasę pożyczk°wą w czasie okupacy, 
niemieckiej. Pretensye Polski do Niemiec z tego 
tytułu wynoszą 600,000.000 marek niemieckich.

ZABÓR WAGONÓW TOWAROWYCH W  BO- 
GUMINIE

(Telef.). (m) Według informacyi, jaJde otrzy
mały Sfery Poselskie, ną granicy polsko-czeskiej 
w BoguimMe, nagromadziło się w  ostatnich cza
sach kilkaset wagonów z towarami zagraniczny
mi, przeznaczonymi dla Potoki, z tego powodu, że 
poiskie władze graniczne nie uznają przepustek, 
wystawionych przez potoki6 przedstawić'elstwo 
handlowe we Wiedniu. Czesi wyzyskują to dla ce
lów agifecyi plebiscytowej, przedstawiając w 
ciemnych barwach staj- administiracyi w  Polsce.

EWENTUALNI NASTĘPCY P. ZAMORSKIEGO.
Warszawa* 3 marca. 

i(Teleł.). (im) Jako- Ąasrtętcę p. Zamorskiego 
na stanowisko przedstawiciela Polski . przy komi
sy! plebiscytowe!! w C eszynie, wymieniają w ko
łach sejmowych p. Stanisława Grabskiego, tu
dzież b. wiceministra sprawiedliwości, p. Miarow. 
skiego. O jilcby przedstawicielem Rządu Polskiego 
został p. Grabski, powstałaby koneeznpść wybo- 
ru nowego prezesa komiisyj spraw zagrań., którą 
to godność piastuje obecn e, jak wiadomo, p. Star 
nisław Grabski.

G ó rn y  ŚląsK przypadnie Po lsce !
Stwierdzają to same Niemcy* 
lecz grożą nową irredentą!

Sosnowiec, 2. marca.
(PAT). „Ost. iD. Morgenpo&t“ , wychodząca w 

Bytomiu w  nrze z 1. hm. wydała naczelny artykuł, 
w którym na podstawie rezultatu wyboTÓw do rad 
gm nn^h przewiduje, że Górny Śląsk przypadnie 
Polsce. W  artykule tym „Ost. £). Morgenpost“ 
grozi jednak jednocześnie, że przyłączenie wielkiej 
liezjby Niemców  ̂ do Polski, stworzy nawą łrreden-

tę, groźną dla pokoju świata. Większość, jaką P o 
lacy mogliby przy plebiscycie uzyskać, oblicza 
dziennik ten na 80.000 do 150.000. Dotychczas 
wszystkie pisma na Górnym- Śląsku zapewniały., 
że plebiscyt nie może wypaść na niekorzyść Niem
ców. „Ost. D. Morgenposł" pierwsza zdecydowała
się zrezygnować z tego stanowiska.

ZRÓWNANIE PO LAKÓ W  T NIEMCÓW 
NA ŚLĄSKU.

Sosnowiec, 2 marca.
(PAT.). Plebiscytowa komrsya międzykoali- 

cyjna na Górnym &ąiku za'ządzila; aby tarodio- 
wońcI potoksa t r.ie®lecka postawione były pod 
względem prawnym w  jednakich warunkach. Na 
mocy tego wydziały 'komisyjne otrzymają polece
nie zalesien ia wszelkich ustaw t- zw. kagańco
wych, ograniczających prawo nabywar/a gruntów 
ma niekorzyść narodowości polsktej itd. W  szysz
k ę  wogóle iprawa i rozporządzenia, któreby prze
szkadzały przeprowadzeniu pleb.scyitu, będą na
tychmiast znesione.

EIRA IIELLBERG.

PŁO NĄCY OKRĘT.
/Ciąg dalszv.)

Prosił nas, by m'u w  tem dtp cm ód z. W  taje
mnicy przed nią chcrał wyjechać do AmeTyjri, 
wezwany telegraficznie do pewnego pacyehta i 
Zabawić tam dwa tygodnie. Ona miała być tym
czasem u nas. Bo pani Daisy nigdy nie znosiła 
długich podróży morskich i chorobliwe bała się 
roeanoi. Zamieszkała tedy u nas. On odjechał. W  
ośmdaścre godzin później t my odbiliśmy od brze
gu. —  Tamci obaj panowie rozśmial: się.

  Tak — rzekł Daleman, wzruszywszy ra
mionami. — Była w  takiej r apaczy, że moja żo
łna stanęła po jej stronie. A wola kobiet...

—  W ięc on jest teraz na oceanie?
Doleiman skinął g ł wą.
—  Na „Teutonic‘u“ -. O trzya*a trzydzieści mii 

od nas.
Tymczasem na pokładzie pogaszono światła. 

Tylko tu i ówdzie błyskała w  cretnncści nocnej 
ukaś samotna lampa,.

— Jest faktem —  ozwał się Doilema®, gdy 
Przechadzali się po pokładzie — żc taika choroba 
oceaniczna istnieje. Ja sairn nie mogę się oprzeć 
uczucia niemiłego czekania na coś. Przypuszczam,, 
te to nie jest chyba choroba morska! —  Zaśmiał 
się krótko, z zaktop taniem.

Morze burzy'O się, ale olbrzymi statek rozci
nał sobie pewnie i wiprost drogę ,i>r7°i7 fale One

O ZAŻEGNANIE KONFLIKTU Z KOMISYA 
PLEBISCYTOW Ą.

W a^zaw a, 3 marca.

(Telef.). Cm) Celem zażegnania ostrego kon
fliktu z K»misyą plebiscytową na Śląsku C.eszyu- 
sfem, Rząd Polski wydeegował do Cieszyna na
czelnika protokołu w Ministerstwie spraw zagra
nicznych dra Badera oraz b. referenta dla spraw 

; cieszyńskich w Paryżu, p. Szurę. W  związku z 
tą sprawą wyjeżdża d° Cieszyna kilku posłów 
sejmowych.

Komisya konstytncyjna dyskutuje dalej.
Wars awa 3 marca.

(P A T .) Komisya konstytucyjna pod przewo
dnictwem p. Rataja, w obecności rodsekretarza 
stanu Wróbl wskie’ o, kontvnuowa a rozprawę 
nad roz*!z'a'em „O  wł dzy prezydenta Rz. P .“ 
Przyjęto postanowieni^, że prezydenta R. P. za
stępuje marszałek Sejmu. Wniosę ? aby go za- 
st pywali marszałek Sejmu, prezydent ministrów 
i pierwszy prezydent Sądu najwyższego, nie zna
lazł więk zości. P. Rataj zgłosił votum odrębne. 
Przyjęto następn e artykuł, normujący wydawa
nie dekretów przez prezydenta R. P. który za 
czynności urzędo ve nie ódp iwiada ani polity
cznie ani cywilnie. Za zbrodnie główne, pogwał
cenie konstytucyi i inne zbrodnie, może być po- 
ciągnęty do odpowiedzialności uchwałą sejmową, 
powziętą większością 3/5 głosów. Sprawę rozpa
truje Trybunał Państwa. Prezydent R. P. otrzy
muje uposażenie wedle przepisów osobnej usta
wy. Prezydent R. P. nie może piastować żadne
go urzędu, być organem samorządu, ani należeć 
do Se mu lub Senatu. Sformułowanie przysięgi 
prezydenta R. P. na Zgromadź niu narodowem  
powierzono podkamisyi. Prezydent R. P. może 
rozwiązać Sejm za zgodą 3/5 członków Senatu, 
Oprócz tego Sejm może się sam rc związać u- 
chwałą 2/3 głosów : w obu wypadkach rozwią
zuje się równocześnie i senat. P. Poniatowski, 
zgłosił jak > votum mniejszości wniosek: Naczel
nikowi Państwa przysługuje jednorazowo w cza* 
s e trwania J go urzędowania, prawo rozwiązania 
Sejmu. Naczelnik Państwa może rozwiązeć Sejrn 
w razie bruu wyraźnej większości Sejmu tylko 
na wniosek 1/3 części ogólnej liczby posłów. 
Naczelnik Państwa musi rozwiązać Sejm i ogło* 
sić natychmiast nowe wybory, jeżeli założył 
•nrzeciw (veto) co do wykonania ustawy prze* 
Sejm u-hwalonej

z-aś toczyły się nań nieustannie; białe ich grzyw y 
świeciły zdała wśród ciemnych wód oceanu.

Oczy podróżnych przylgnęły, lak przykute, 
d)? tego widowiska, tyiekroć ogląda niego, a iv le 
zawsze mającego uroku.

Panowie zamierzali właśnie zejść na dół. gdy 
doszedł ich dźwięk głosu kobiecego:

— Gdzie iesi stacya telegraficzna? Gdzie 
jest...*

Daisy Anstruthw!
Dolemąn pośpieszył do niej i przyszedł w  

sam czas, bo byłaby' się pośliznęła na ciemnym, 
mokrym pokładzie. Narzuciła szlafrok na nocną 
koszulę, włosy spływały lej w  grubych warko
czach na p’ ecy, a bose stopy tkwiły w  pantoflach.

— Co się s*ało? Czy Mabel niezdrowa?„.
—  Nie. Ale ja muszę telegrafować! Mojom u 

mężowi coś się stało! — I odepchnęła go z za
dziwiającą siłą. — Gdzie stacya telegraficzna?

Twarz jej była śmiertelnie blada, wargi białe, 
trzęsła się z trwogi.

Lord Malesford zdjął z siebie płaszcz i okrył 
Ją. —

— Teraz jest zamknięta — rzekł, uspokajając 
ją. —  Zajęty tam jest tylko jeden urzędnik, który 

iw  nocy pracuje wyłącznie w  nagłych wypadkach.
—  Niech go pan zbudzi! Ale szybko!
— Pan: miała jakiś zły  set* pani Daisy. Za

wołam Mabel
Wtedy zwróć’ła się do Malesford a.
— Muszę mówić z mężem
Skinął głową.

— Zawołam urzędnika. Postaraj się itymcza’ 
sem, Doleman, by się pani Austrutber cieplej u, 
brała — powiedział.

Uspoko jona obietnicą lorda Malesforda, zeszli 
Daisy do kajuty t po k lku minutach wróciła w 
ciepiejszem odzieniu.

Telegrafista Marconiego, zbudzony przez Ma* 
lesforda, przyszedł w  p ła s z c z ą  spodniach i ni-e- 
ziasznurowanych bucikach, skłonił się nieco sa‘y- 
wnie j szedł chmurny i zaspany ku stacyi. Drugi 
sternik, którego w  aśnie zluzowano, spostrzegł, że 
o ś  się stało i żbkżyf się do owej grupy,

Emerson wetknął klucz w  zamek, odkręcił 
światło i zbliży! si do aparatu.

— Ta pani chce telegrafować do swego męża 
— powiedział d sternika —  n epokoi się pi niego.

Sternik spoglądał na bladość pani Austrothen 
na zażenowaną minę Do emana i na wymuszenie 
uprzejmą twarz Malesforda i obaj z telegrafistą 
spojrzeli na się.

Emerson umocował słuchawki do uszu i naska, 
wił aparat.

— Teutonic — rzekła pani Daisy. Lecz głos 
jej zamarł i z trwogą spojrzała na Emersoma. — 
Gmewny, zachmurzony wyraz twarzy młodego 
czUwifeka, zmienił się, jak pod dotknięciem różdż
ki czarodziejskiej. Oprzytomniał zupełnie, jak- 
gdyby wciągnięty w  sferę jakiegoś niezwykłego 
zjawiska. „,S. O. S.!“  — powiedział.

S. O. S.! Sygnał niebezpieczeństwa!

(C. d. n.).

i
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Ożywiony ruch trensportowy na froncie bolszew.
stwierdzony został przez nasze patrole.

3 ^  o i s a / U L n . J i s . B L t ;  śS S astN B L fcru i g e n o r a l i l o g o .

Warszawa, 3. marca.
FRONT LITEW SKO-BIAŁORUSKI: Na po

łudnie od jeziora Osweja utarczki patroli wywia
dowczych. Na odcinku poleskim nieprzyjaciel 
grupuje większe siły, prowadząc energiczna akcyę 
wywiadowczy. W ywiady stwierdziły w ostatnich 
dniach ożywiony ruch transportowy w kierunku 
naszego iron tu.

FRONT W O ŁYŃ SKI: Nieprzyjaciel w ciągu 
4 godzin ostrzeliwał ogniem artyleryi pozycye na
sze pod Rołiaczowem.

FRONT 'PODOLSKI: Spokój.

Kuliński, pułkownik.

RUMUNIA ZAMYKA S ię  KORDONEM SANI- 
TARNYM.

Warszawa, 3 marca.
(P A T .) ..Gzern. A l’g. Zt<g.u podaje w nrze 763. 

te celem zwalczania grypy zamknięto granicę i u 
stanowiono kwarantannę w  Niiepokofcwcadh. Jako 
punkty przejściowe pozostawi tk> od' strony Ro
sy i Wi dynie i Akerman, a od1 strony morza Su linę 
i (latacz. Poza tern najwyższe d* wództwo za rzą
dz' ło ustawienie kordonu sanitarnego wzdłuż gra
nicy bessaratekiej i galicyjskiej oraz rewizyę. gmin 
V> do chorób zakaźnych.

RADA NAJW. GOTOW A W YSŁAĆ  MISYE.

Wiedeń, 3 marca.

(PAT.) ,.N. Fr. Presse“  z Parylża 2 bm.: Na
żąda me L. George‘a wyraziła Rada najwyższa go
towość wysłania do Rosyi m3syl, która będzie per 
traktowała w  sprawie wyprany t* warów1 i dąży
ła do tego, by Rosya b yk  zaopatrzona we wszyst

kie artykuły, których potrzebuje w  zamian za su
rowce.

I SZW AJCARYA W YSZLE DELEGACYE DO 
ROSYI.

Wtedeft, 3 marca.
(PAT.) BK- z Paryża 2 bm.: Wedle (Doniesień 

z Berlina, postanowiła szwajcarska partya socya- 
listyczna wysłać deiegacyę z 3—5 członków do 
Rosyi sowieckiej, celem studyowania tamtejszych 
stosunków politycznych i gospodarczych.

UPADEK SEW ASTOPOLA OCZEKIWANY.
Wiedeń, 3. marca.

(P A T ). B. K. podaje, wedle wiadomości z Lon
dynu, że z Konstantynopola donoszą o mającym 
iblizko nastąpić upadku No worowyjslta i Sewasto
pola.

Bolszewicy posuwają się szerokim traktem
na południe Rosyi!

Londyn, 3 marca. 
(PAT.). iReuter tfowośi z południowo - rosyj- 

sjaego frontu 28 lutego. BoDszewócy posuwają się 
szerofeim traktem na wschód od Rostowa i na pół

noc <*d Awronola. Ataki bolszew icki nad dolnym 
Donem r na froncie Krymskim, zostały odparte z 
licznymi stratami.

Przymierze militarne Jugosłowian z Czechami!
Poznań, 3 marca. 

(PAT.) Radio z Paryża. Z Zagrzebia donoszą: 
Rokowania wstępne między rządem iugasłowlań 
5kim i cz®chosłowackim w sprawie przymierza

militarnego o charakterze obronnym, skierowane
go przeciw Węgrom i Austryi, doprowadziły do 
pomyślnych wyników.

Biały terror na Węgrzech szaleje!
Terroryści mordują świadków mordu.

Kraków, 3 marca.

(PAT.). Radio z Wiednia. Ogłoszen;e faktu, 
że mordercami redaktorów Soirr gysego i Bar 
czy^go  są oficerowie br. Nopcsa, br. Ronay i 
Saheosik, 'wywołało ogromne wrażenie w Buda
peszcie. Oficerów tych aresztowano, ale wskutek 
stanowiska ig i  oficerskiej, ra usiano ich uwontć. 
Referent koalcy-j1, kap. Graham, był dokładnie 
poinformowany o wszystkich szczegółach, jed-

naktże n'e odważył się ititerwepOować, gdyż sam 
jest oźeniiony z krewną jednego z głównych wi- 
owacców, br. E fcn Podtman czlcy. Inżynier Lueller 
i urzędnik Neuman, którzy w tym Kierunku poro
bili zaznana, zostali w ostatnich dniach zamordo. 
wam. Szczegóły powyższe potwierdzają podróżni, 
któnzy przybyli z Budapesztu.

WYBÓR NACZELNIKA WEGIER DOKONANY 
POD BAGNET Aż-MI.

Wiedeń, 3 marca.
(PAT.) BK. z Budapesztu. Na o  siedzeniu 

zgromadzenia narodowego doniósł prezydervi te
goż, że w czasie wyborów Horthy‘ego na naczel
nika państwa, został parlament otoczońy kordo
nem wojsk, bez uwiadomienia o tem prezydium.

ZAMACH NA PREZYDENTA PO LICYI 
SOFUSKIEJ.

Wied®ń, 3 marca.
(PAT.) Bułgarska agmeya telegraficzna. Z So 

fif 2 bm.: W  niedzielę w  nocy wykonano zamach 
na prezydenta policyi Pratntkuna (!? ). Rzucono na 
niego bombę i dano szereg strzałów rewolwero
wych. Prantkin (? ! )  został raniony w  nogę dość 
poważnie, a nadto lekko w  głowę. Spirawcy zama 
clvu uciekli.

Nadts 150 o f  cerów obsadziło kuloary parlam&mu 
bez pozwolenia kwestora. Wi/ełu ministrów i po
słów nie został) wpuszczonych przez oficerów do 
parlamentu. Prezydent ministrów oświadczył zgro 
madzeniu, że udzieli mu satysfakcji za te naru
szenia. —

Powstanie przeciw Anglikom w Sudanie
przybiera ogromne rozmiary!

Kraków, 3 marca. jry. Zabity a stał gubernator i1 komendant anglel- 
(PAT.) Rado e Moskwy. Z Taszkap tu doro- Sklego batalionu. Telegramy z Ko .On i donoszą, że 
że w Sudanie szerzy Me, powstania przeciw tysiąca powstańców napadło n* angielskie kolonia. 

Anglikom, które przybler? coraz szersze rozm!a-

Do najpopularniejszych ksiąg starego testa
mentu na eżv  obok

KSIĘGI HIOBA, KSIĘGA ESTERY,
którą przerobiono na dramat f lmowy w 6-cłu 

wie kich częściach p. L

K S I Ę G A  E S T E R Y
Stylowe kostyumy — doskonała chara teryzacya pierw
szorzędny ch aktorów i na tysiice 1 czącyeb staty
stów, wsnan ała inaoan sacya i reżyserya, orai prze
pych wystawy świadczą naprawo^ o potężnem w  ca
lem tego słowa znaczenia arcydziele film wem. — 
Trudną rolą Estery kreuje młodziutka, pełna wdzięku 
i posągowych „sztabów wielkiej sławy artystka dram-

S T E L L A  H A K ?
Drem t ten wyświe.lany obecnie z wielkiem 
powodzeniem w kinot:atrze .M ARYSIEŃKA*, 
pl. Smolki 5. wywołał u publiczności wielki 

entuzyozm.
Muzyka liryczna oparta na wschodnich motywaeb, 
specya ni’. d >bra a da przebogatej treści dramatu 
podnosi w wysakim st/pniu nastrój mistyczny tego 
wspaniałego utworu. 5518

Biel znę najtaniej, najle ie j i najszybciej wy
konuje Pralnia u!. Zyblikiewicza 35. Kołnie

rze 1 Mk 40 fen. Manszety 2 Mk. 20768

Dr. MARYA LOR OWA
ordynuje w  chorobach dzieci od 3—4. Lwów, n-. Syk- 

atuska 37, róg ui. Słowackiego. 20185

Specyalista chorób skórnych I wenerycznych
Dr. HESCHELES 20020

ord. od 10—12 i 3—5 pop., dla kobiet 2—3 Sylcstuaka 14.

Dr. G. RYDZE.WSKI
b. lekarz Warsz. szpit. św. Łazarza, choroby skórne weno* 
ryczne i moczo płciow- ul. Sapiehy 61, od g. 4—6. 20329

Specyalista chorób skórnych I wenerycznych

D , MISHAL S A L  PETER
Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12 -6. 20654

D ’ . S d Js ta w  K O T I f c R S
' rdynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od go- 

dżiny 2—4, ul. Jabłonowskich 2. 20/01

nejw ększa 5-akiowa aensacyal "WJP-, 
& W  Po iaz  p ia r w s z y  we Lwow iel

TAi£MNKB PETERSBURGA
TRAGEDYA KII10ŁAJ AII
Osoby; Car Mi ołaj 11., L^nin, Azef, 
ngent ochrany, Boroń Frederiks, Hr. 
T - lłto j, Pop Gap on. Iłum, wojsko, 
żandarmi, świta i rodzina carska. 20780

II

Czas 
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Niema nadziei rychł go powrotu .  ̂ . , .
do stosunnów normalnycu i

Mnuflkdi. I ftgfanł®**®* rapro sadzo,
nych w cza **c wojny w  uprawach uprowlzaoyl.

Wiedeń, 3 mata?.
«PAT.). BK. z Paryża. 3 to . „Da ły Exnress ------  —  - • _  w  .

W tediu ji A -, że na wc^sałszem  pcsjedzen uI Wszyfet-k© -w sk a żą  f e  to, ze porw&nem nę<u.e, 
sckcyi gospodarczej rady -najwyższej stwierdzono, j by utrzymać zarządzenia te leszcze przez ub 
ż» n Bma nadztei rychłego powrotu n°nna'ovcn czas. »• r '. -  v -

Położenie Europy bardzo poważne
Ameryka udzieli Europie kredytu w sposób rozumny.

Wiedeń, 3 marca- defa^ów, a wiedy Foruoa tnokłaby wytrzymać
do wiosny 1921. Jeże;: Ameryka udzieli Europie 
kredytu w  sposob rozdany, a równocześnie ulo
kuje kardtafy w  trzeds?ębtorstwa«» europejskich, 
wtedy jffodukcya europejska mogłaby się zwolna 
poprawić, a Eu-opa d-oszłaby do równowagi.

(PAT,). „BorFUsMe Titende1*. prezydent Na- 
‘Kmale Bank Vatrdter,rd oświadczy1! w  mowie, ww- 
głoszoned w  Nowrmi Joflku. że uważa położenie 
w Europie za bard*o poważne. Wielki kryzys w  
Europie nastąpi na krótko przed Jesienin. Amery
ka byłaby w  stanie zapobiedz bezpośrednio kle
pce głodowej przez a^ygwmtarae t5Ć milionów

Tekst manifestu Rady najwyższej!
Wiedeń, 3. marca. 

<iPAT). (BK. za „Echo de Paris“ z Lordync). 
®^reya gospodarcza Rady 'Najwyższej wypraco
wała manifest, który będzie dziś ogłoszony, (jlów- 
n-e zasady tezo manifestu są następujące: 1) Nie
należy wracać do systemu stworzonego w czasie 
woiny, lecz ustalić zasady, ze w każdym kraju Jest 
kagHanieala produl cyl zagadnieniem tnis azynarodo 
wem. Z tego powodu nie może żadne państwo 
przy rozdziale surowców i transportów tychże 
cbrr-mć tylko własnych interesów, lecz musi być 
zdecydowane na ofiary w  interesie ogólnym. 2) 
W dziedzinie produkcy 1 wojennej musi być zacho
wana największa oszczędność. Pod tym wzfiędera 
należy w j stosować poważno ostrzeżenie pod ad- 
resTm małych .oańsłw Europy środkowej, które

zdradzaj* za-idar poprzeć swoje «tręone życzenia 
zbrojni?. W  takim wypadku musiałyby być użyte 
pewne środki przymusowe przeciwko tym pań
stwom. 3) Europa stanowi jedność gospodarcze. 
Aby Europa mogia zupełnie przyjść do równowa. 
d, jest koTeaznem. by wszrctkle państwa zostały 
odncwhme. iProdukcya gospodarcza będzie »m»»ła 
być normalną, albo wsadzie, afbo -nigdzie. Dlatego 
należy umożliwić Niemcom i Hosyu by mogły się 
przyczynić do pooniesienia wspólnego tycia go- 
SiOdarc tego. Dziennik dodaje do tej inforniaoyj, fe 
ustęp ostatni był przedmiotem dłuższej dyskasyi I 
że w tym względzie ogłoszono pewne zastrze
żenia.

R O Z R U C H Y  GŁODOWE W  OLOMUflCU.

Ołomuniec. 3 marca.
(Pa T.) Katastrofalny stan apro wteacyi w  Oło 

nuńcu wywołał wśród robotników tamt. i szero
kich warstw ludności wieifcie w zburzenie, które 
drlś popołudniu ujawniło sie najgwałtowniej. Na 
Popołudnie zwołane było zgromadzanie, na- któ- 
rem mówcy ^mawialii' smutne powożenie aprowi- 
zaoyi.

Zgromadzenie przybrało charakter burzliwy, 
tłum obrzucał obelgami wiceburmistrza, poczem 
rusz-wł na miasto, gdzie począł Plądrować sklepy z 
artykułami żywneSd. Między innymi splądrowano 
całkowicie sklep Kotnarfca; wezwania wojska, 
które s>ę poia wiło do opróżnienia ulic, nie odnio
sły skutT̂ u, zaburzenia i plądrowania trwały do 
późnego w ieczóra. Wiele oiób, które starały się 
tłum uspokoić, pobito dotkliwie.

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.

Ukraiński rząd sow. nadesłał propozycyą pokojową l
W ar <i t marca. krałósJtj rząd sowietów stawia Jako warunek roz- 

.Tetef.). (r> Dfełsftj obiegała torioary sejmowe potczęcia rolktnvau nie azjsSjfa przez Rząd Polski
w i. idomość, że ukraiński rząd sowietów nadesłał 
ii°tę oo Rządu Polskiego z propozycyą przystą
pienia do pertrakitacyl pokojowych- Jak mówią, u-

wszysfkścłi %njU’d i rządów ukraińskich. Nota na 
być podpisana pa-zez znanego działacza ukraińska' 
bolszewiick^go, Rakowskiego.

M O N IK A
Repertuar Teatru wodewilowego,

(gmach uL Ossolińskich 10.).
(Bilety wcześniej w  perfumewi Stohłskietn 

«Ł Lezknów 1. 1). 0̂39
Od dnfia 1 <fo niedzieli 7 marca o godz. 7,30 

wieczór: „Lwowscy paslcarze“, sketch; „C/wór- 
ka“, z muzyką 1 tańcami; duet taneczny Wiittidi 
i Nowicki; „Aptekarz w  kłopotach*4, operetka; 
♦ancarika Żelsfeia.

Repertuar Gal. Bisrak nterlqwt|fo M. Tuerka.
5. marca: Mary*. Kret^.-Miraka, piapntk*.
9. marca: Paweł Kochański, skrzypek *  odziałem 

kompozyt ra  Karola Sz-. manowskiejfo.
1Ź marca: J. Klara Pfaoowa, pieśniarka. 20686

P. T, Prenumeratorów „Gazety wieczora^*4 
1 „Gazety Porann©]’* prosimy o 

bezzwłoczne 
ł  Waceu^ prenumeraty za miesDc marzec » to 
tent pewniej, łut tym Prenumeratorom, którzv

prenumeraty n°^ej wraz z ewegt*tal"ą zale
głością nie wpłacą nafdale] do dnia 5. marcą 
b. r. zniewoleni będziemy wstrzi i«iać w tymże 
dniu dalszą dostawę względnie wysyłkę gazety.

Dzisiejszy numer Gazety Porannej 
wlera 10 stron

za-

(zet) Wiosną zapachniało od kilku daj w p<v 
wdetrzu. żllótp, tfońce zajrzało do nas uareszcie. 
To  też uTJccroja się od tłumów spacerowiczów, 
których nic brak nawet w nocy, gdy penad nria- 
stern płynie majestatycznie srebrty'sta tarcza księ
życa. Wczoraj w  południe było tak ciepło, że kilku 
'śmiałków ryzykowało spacer po Ul. Akademidkiil 
bez narzutek, wywołując pojawieniem się swoietn 
zupełnie ,4ia letnio*' prawd siwą .sensacyę. Nastrój 
wiosenny robiły również liczne rmągazyny, które 
orwarły na oścież swoje podwoje. §?.kgid>by| ro 
V ł  łtrż maj. Czy zawczcsna to w :otn:\? f%j> że

będziemy micii Jeszcze sipor© teiearu — w  to dhytg 
nikt nie wątpi.

(mg) Wegtd górnośląski we Lwowie. Dowie- 
dukmy się, że miasto otrzymało uczoraJ pierwszy 
tratwPort węgla gór-rrośM.-tkjego. Cena jego Jest 
Watak bardizo wysmtka, gdyż wynosi 110 koron rt 
1 cetnair. Dowóz wegia uórnośląs-ki.^go był przez 
długi czas wstrzymany i brafle jego był głównym 
powodem mazeryj węglowej. Na razie podać je- 
szczie nte meżemy, Jakr. Sość otrzymamy.

(mg) Poperaimy abcyę plebiscytową. Zbliża
jący się termin nfeihliscytti na kresach zachodmcb, 
otw:cta przed oam* J®tuzjime. -odpow edziakie 
zadan a. W  chwiE gdy Niemcy rzucają miliony na 
agitacyę, zdawać sóbte musimy sprawę, lak wa
żną rzeczą jest pobudzić dinzemiaoe w  masauh lu
dowych 5©C7Uctt narodowe, przypomnieć wyna- 
rodowjotoim iprzez lat dziesiątki i se#Vi. rodafeom, 
że są Polakamr. Dia zebranJa funduszów na akcyę 
pisbiscytową, urządza Komitet obrony , kremów 
zacbocin eh w  najbliższym czas e „Tydzień plebi
scytowy". Pospieszyć naJeżv m etj^o z datkami 
pieniężnymi, yie ze .składaniem popularnych ksią
żek o treść? patryorycznei obrazów, rycin, nut 
itp. Dary składać inożna w  bidrze Syndykatu roi- 
naczegoi, płac Mairyaoki 10, I. p. i w  mieszkaniu 
Prezesa Komitetu,, prof. dra Jurasza. Dla zaznajo- 
nrienża, społeczeństyra z kresami zachodnłmi, odbę
dzie s:ę we Lwowie cyfij wykładów z praciru- 
caa«n5.

(et) Inauguracya sad»i polskiego w  Bydgoszcz*,
Wczoraj odbyła 'sic urocz’ stość łtfauguracyS 
na p̂ .-sikii&go sądoi w Bydgoszczy.

Nominacya konsul gen. w  Nowym Jorku 
(PAT.). Wydzsał pras. Mm. spraw zagrań, ko- 
munlkte*: Naczciniik Państwa zamfatiuwał î jn-su 
lem generairym w  Nowym Jorku dra Stefana Gro
towskiego.

Nowa agentura PKKP. (PAT.). Dyrekcya Poł. 
Knajowetj Ka®y Pożyczkowzj podaje do wiado
mości że w  dndo 1 bm. została utworzona agen
tura FKKP. w  Brześciu Ułew sfldrr,

KoosTOs Tow. Czerw. Krzyża. (PAT.). Szwaj
carska ageneya telegraficzna- Wczoraj otwarto 
w  Genewie cificy-alnie kengras Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża, na Iktóry wszyatutle raAstwa 
wysłany swoich dedegaiów.

(aet) R«rkt uniwersytet w Kamieńca Podol
skim przystąpił do wydawania czasopisma nariLo- 
wego p. t.: „ZapysJd Kaintanedroho derżawuoho 
ukraiinsk^ho uniwersytetu**. P r2&! untoreirsytecie 

otwarto również —  zwyczajem rosyjskim —  To- 
warz3rstwc naukowe, którego celem jest populaiy 
zacya różr.ych gałęzi wiedzs, Na razie istnieją w  
łonie Towarzystwa dw*e sekeyej fSlotogłczna I 
■nauk śc;s?ych.

(m e ) Budowa „Kaplicy Orląt4*. Wczoraj od
było sic w  ratuszu posiedzenie Komitetu JOaplcj 
Oriąt“, pod przewodnictwem prof. dira Juraszą. 
P . Ziemicwstka przedłożyła sprawozdanie kasowe 
z przedstawienia „Jasełek**, które odegrała w  
Teatrze miejskim cMp.iwa szkoły nm. Staszic, na 
ceł bud w y  kapicy. Czysty dochód z orzrdsta- 
wenia ! bufetu, wynosi 5.581 koronv Wyrażano 
serdeczne podziękowanie dyrektoroe szkoły, p, 
Szatkowskiej za Pozwolenie uczenicom pa wzlędo 

1 ‘Udziału w  preedstawieniu, p. Eul-eafeidówni& z*
‘ kiero wniettw^, a P- Bo-eck^ój Za wyuczenia dzia 
twy kołęd, Omawiano nas,tępnae sprawę sk-oadek 
na fundusz budowy kapixy i zainteresowania ^  
aikcyą całej Polaki,

Nowa cbo^fba we FranO’Ł Do Paryskiej „A- 
cademie dc niedec:nc“ zgłoszono wypadek cbo- 
rob:, 'zwanej „wrzodem wschodn.**. Jest to pferw 
sze tego rodrajiu zasfebnlrccfe we Francyi. „Wrzód 
wschodni** naprzód ią-trzy s:c. potem twardnieje 
i n: 3 można go usunąć żadnymi zwykł>mi śr<x).- 
ikaauj teemfczymL Jest to cbor>ha bardzo zaraźH- 
wa. Według wsze!k:ego prawdopodobieństwa z* 
udekiS ją -o  Francyi robotnicy z koloni1?.

Odkrycie pokładów fosfatowyrh w Nowej Ze. 
<*andyi. Na w  Nauru, jak donosi „Board of Trade 
Journał", odkryte zorały -po-kłady fosfatów, któ
re na- podstawie dotychczasowego zapotrzebowa
na, mo£ 4  świat cały w ciągu 200 zaopatrywać w 
potrzebne cfla roln ctwa fopfaty. Wadług wiado
mośćf, pochodzących z bard^  kompetentnego 
źródła, ż h f e w  się tam 80 do 100 m:jfirvnów ti>r>- 
fosfatów', nailjpszego 0*tu«5co (85 do 86 ?,roc.). U- 
trzjnwiją. że w\ypa h  nosiadą największe w świe
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cie pokłady wysoko gatunkowych Hosfatów. No
wa Zelandya posiada cały szereg wysp fosfato- 
wyoh w  tej okolicy.

Niedołęstwo. W  ul idy Mickiewicza buduje ŝ C 
obecn i głęboki kanał, a wykopana zdsmla glitfa- 
S'fa wytworzyła dookoła prawdziwe baseny ba
gniste,, taJk, że niepodobna przejść tamtędy, aby 
nńe brodzić w  wodtzie i błocie po kostio. Ruch 
tamtędy jest bardzo silny, bo mmostwo intere
sentów spieszy do licznych urzędów, znajdujących 
sję w  sąsiedztwie, jak dlyireikcya policyi, dyrelkcya 
kolejowa, dyrekcya Poczty, bank krajowy, w y
dział krajowy, kasa pożyczkowa', sprzedaż M ę
tów kolejowych itd. Tymczasem formalni® nikt 
in’e troszczy sję o to, aby przy tak wielkiej ; dłu
giej budlowte, zabezpieczyć mieózikańcom możliwy 
przeohód, aby nie niszczyć dziś drogiego obuwia* 
co tylko można przypisać niedołęstwu. To samo 
tyczy  się placu Smolki i ulicy Kołłątaja, do tej 
pory wre ■ uprzątniętych. Nic łatwiejszego, iak do 
oczyszczenia ulic zawezwać internowanych jeń
ców, którzyby z pewnością za małą zapłatą chęt
nie ulice te przywrócili do pożądanego porządku.

(— ) Nlewyśled/ona. Wlandla Wolfahrthowa, 
właścicielka dóbr, zamieszkała przy ul. Zierirta!- 
ikłowsktego I. 12, zaw Jadow a tut polieyę, że 23- 
ietnfa w and!a Rybczyńska, która do niej przyje
chała przed tjgodnem , pozostawiając swe rze
czy  w  m ;eszk2uilu, wyszła dinia następnego P° za
siłek dła uchodźców { dotychczas nie powróciła. 
Dotychczasowe poszukiwania za Rybczyńską °- 
kazały się 'bezskuteczne. Rybczyńska wychodząc, 
miała Przy sobie znaczniejszą gotówkę.

(— ) Zguba. W olf Sbchler „zgubił11 wczoraj w 
'tramwaju portfel z 400 kor. i 3 czekam’ na łączną 
ikrwotę 2000 koron..

(— ) W  Doszarach przy ul. Jabłonowskich wczo
raj podczias poboru wojskowego, skradziono Ja
nów’ Wernerowi z kieszeni marynarki srebrną ,pa. 
pierośnicę, wartości 1000 koron.

(— ) Ze zamkniętego strychu realności przy 
ul. św. Wojciecha 1. 2, skradziono wczoraj w ięk
szą ilość bielizny na szkodę kupca Em la Reissa.

(— ) Nagły zgon. W  nrtesz1!-,laniu swem przy ul. 
Słonecznej 1. 55, zmarł minionej nocy nagle Mar
kus Halbani w 65 toku życ a z powodu udaru ser
ca. Zwłoki odstawiono do Instytutu medycyny są
dowe j.

(— ) Dobrzy sasiedzi. Antoni Golimger, rr.aszy- 
nósta kolejowy, zamieszkały przy ul. Gródeckiej 
jl. 86 karcił wczarat swe dziecię w mieszkaniu tak 
doston e, że sąsiedzi w  obawie ó  zdrowie dziecka 
uznali za stosowne przeszkodzić mu z dalszego 
korzystania „praw ojcowskich". Goldger, czu
jąc się pokrzywdzonym w  swych ojcowskich pra
wach, usiłował przekonać sąsiadów różnymi ar
gumentami o  słuszności swej sprawy. Argumentu 
Gokngera musiały być jednak bardzo słabej natu
ry, bo ani jeden ze sąsiadów nie zgłosił się na Po
gotowie ratunkowe. Stwierdzono natomiast, że ar- 
gumeijta sąsiadów b iły  silniejsze. Na Pogotowiu 
ra/tunkowem bowiem zaopatrzono Golingerowj 
tylko... cztery rany na głowie.

Walka z żywiołami stanowi główny motyw 
dramatu p. t.: „Strefa śmierci", który wyświetla 
Obecnie Wnotoafir Kopernik,. Jest 1?o utwór, pomy
ślany isawgkróś poetycznie, wykonani z tą pre- 
cyzyą, i artystyczną noblessa. na jaką tylko zdo
być się m oże pierwszorzędna Paryska wytwórnia 
filmowa, .Treść zaczerpnięta wstała z fantasty
cznego (romansu Flammariona, aJe reżyserya prze
ścignęła tu fantazyę poety, stwarzając dzieło, 
które wstrząsa do głębi duszy, a daje przy tem 
duże zadowolenie estetyczne. Bohaterem dramatu 
jest m łody astronom. Z calem zaparciem poświę
ci! się stodyowapiu ruchu planet, usiłując zaooyć 
dla nauki nowe wsikażm‘ki. Kochał on mfode.uro- 
cze dziewczę, którę z winy niesumiennego opie
kuna popadło w obłęd. Gdy czas zagoił te rany, 
poślubił inną kobietę. Ta druga była kiedyś nau
czycielką i towarzyszką tamtej 1 zdobyła go sobie 
wierną, gorącą miłością, Pełną fanatycznego'sa
mozaparcia, a wspomnienia tamtej dzieweczki to
warzyszą każdemu iioh przedsięwzięciu. Nadcho
dzi wreszcie chwila, kiedy on ^puszcza wszystko 
i spieszy ma ratunek tej, która była iego pierwszą, 
gorącą, czystą miłością. Najeżało ją wyrwać ze 
szponów potwornego opiekuna i ukarać tego, któ
ry stal się powodem, że szczęście ich życia za
gasło w  zaraniu lat młodych. Pomaga mu czło
wiek, żwawy, w  okolicy czarodziejem. I oto zaczy-

riak *•$ drfwy, Równocześnie katastrofa żywo. 
Iową nawiedzą okolicę. Spada aerolii i wznieca 
olbrzymi pożar, zatruwając dookoła powietrze w  
ipromranhi Jcilfcu kilometrów. WaJfca z ty*n żywo- 
łetm stanowi natfpięknS«jsz«( momenty dramatu. 
Reżyserya stworzyła tu dzieło niezwykłe. Akto
rzy grają po mistrzowsku. Wystawa wspaniała.

■ *̂ 5̂*r
P o d - (« ts c  rafc wtoaannj ■ n A *  w nwdsUR dni* 

21 b. ■ .  .Praca Narodowa Kobiat polaUch*. w  pięknych, 
odnowionych talach Hutalo Kr akowddoyr. Podwieczorek 
tem ma za aobą ustaloną |ui tradycy^ gdyt |eat dalazyoi 
ciągiem owych wykwintnych i miłych podwieczorków z t n  

aaieroesnych, które ściągały aawaze tłumy wyborowej 
C  ablicznoi J. Program i atra*cye podwieczorku który eh 
przygotowani*!*, zajmuj, aią liczny komitat Pań, ogłoizo- 
no zostaną pddniej.   20773

 ̂ W słynnym „X-tym pawilonie** Cytadeli.
„X-ty pawilon" muzeum martyrologii polskiej. — Typy obecnych 
więźniów Cytadeli* •— Szpieg niemiecki Nr. 5. —  Pasktrz w wię- 

*ti sniu. —  W ciągu 2 mieś zarobił 40 miljonów.
Paryż, w  marcu. I Są tu koWety młode i piękne, są 1 stare. Są

Korespondent „M a tV ‘ był ciekawym zobaczyć 
słynną Cytadelę warszawską, udało mu się uj
rzeć ten historyczny 10-ty pawilon Cytadeli, będą
cy dla Pdlskij tak złowieszczem wspomniani em. 
I oto tak opisuje gw e wrażenia w  jednym w ostat
nich n»imerów swego pisma:

„10-ty pawilon", to za rządów carskich nazwa 
straszliwego więzienia politycznego, wzniesiom®- 
go tuż nad brzegiem Wihły, poza wysokie mi mu
cami fo,ntecy warszawskie!. Było to .więzienie 
groźniejsze, n iż  Petropawłosfc, n,;Ź Schliiss dburg. 
„10-cy Pawilon" stał się w  erąga całego demal 
wieko .niewoli Polski, symbolem terroru i despoty- 
czniy.ch rządów „iktrwąwego Cara".

Tu n ajlepsj Patryoci, najgorętsi entuzyaśd 
ni!epcdległośc. Palskł, znacbodzili straszi w y kres 
swej pracy dla kraju, nikt cywilny nie wchodził 
w te kazamaty podziemne, .jak ty^ko jajko więzień.

Rzadko kto wychodzi1! z tego więzienia, chy
ba przez „korytarz smerd", podziemny chodnik 
wychodzący na p,usty, przeważnie zalany brzeg 
nadwiślański Tu odbywały się egzekucye, maso-' 
we -rozstrzerwanfa, czy wieszania na szubienicy 
delikwentów politycznych.

Muzeum martyrologii narodu.
Dziś óodzAmre cele „10-go pawilonu", te 

straszne, lodowato zimne groby za życia, n ’e są 
już używane przez rząd polski. Ta część cytsdfeli

rącym uczynku. Jest tu generał rosyjski, Agope- 
Jew, oskarżony o  to, że dlyrygowaf „ogrodom u-
dręczeń", zorganizowanym przea boiszrv.ików w
KSjowie.

Są to nadzwyczajne typy bolszewików: in
dywidua w zknycn okularach, o  rozwianej bro
dzie, kąpiące się w  catesi masie książek, brus&ur, 
diz eniśkow. Jest tu też oryginalna kolekcya sziPie 
gów niemieckich, którzi* przehia^ali się za ofice
rów polskich, za żołnierzy rosy jslcch, nawat za 
niepodległość i Ptolislkii, znachodzW straszliwy kres 
chodfeenia z B.erlina. A  wresze :e jest cl»u 10-go 
payilonju, to znany już mordarca cara Mikołaia II. 
— Pośredhścki.

Szpieg niemiecki Nr. 5.
Podczas przeglądania poszczególnych cel w 

towarzyst w â żandarmeryi p-olskiej, spękano wy- 
sakego mężczyznę z br^dą, w  kaszkaecie z orfem 
pdf&dlm.

— T o  Niemiec, rzeki dyrektor więzienia.
— Moje nazwisko Stainmetz, mówi więzień, 

jestem urodzony w  Strassburgu, jesrem Alzatczy
kiem i obywatelem Firancyi. Lecz koonam Polskę 
i  chcę suużyć w  jej armii

A dyrektor więzienia W iaśn ia :
To słynny szpieg nr. 5, dioskonafy uczeń 

szkoły sizpcgowsklej w Berlinie. Szpiegował we 
Francy] f -w Polsce! a urn ejąc po polsku, wcisnął

ib ęd l^ ep rzt^^ń cm  w  muzeum. Po o ta  stronach ^  do polyk(«i ar«nii. W y «  dził w  ęov ’airze Pio-
Jrownię fortecy w  Modlińskiej.

Pałkarz w  w  ezieniu.
— Ten gruby, rzekł oficer żandarmery?, po

kazując brzuchatego więźnia, to paskarz. To nie
zw yk ły  pemsyonaryusz, ma on 10 milionów. N e- 
■prawdaż Panie Siip.sk:'?

—  To znacznie przesadzone, odpowiada tam
ten z  uśm/ftchem. Mam tylko okoto 15 mitopów... 
Lecz tte milibny zarobił,... w  2-cłi miesiąca-ch na 
Pasku.

„iknirytara śmierć:", te drobne nisze i kamienne 
grobowce, które stąly się grobem dla tylu bohate
rów  narodowych, znanych i anonimowych, będą 
tworzyły pewnego roćBzaiu drogę 'krzyżową mar
tyrolog]! narodowej.
Typy obecnych więźniów Cytadeli I X. Pawilonu.

Część Cytadeli wyżed położona, z celam' ja- 
,memi, ogrzaneimi, śluzy w dalszym ciągu za wię
zień je. Tutaj zgromadzeni są najróżniejsi prze
stępcy i zarazem najniebezpiecznreisi.

W yroK  śmierci na rabusia i m ordercę.
Zmiana zezinań oskarżonego. —  Legendarny wspólnik. —  PrzyoadKowy strzał. —  żandarm] bill 
mnie!" —  Orzeczenia znawców lekarzy j rusznikarzy. —  Świadkowie dowodowi zeznaj. —  P.ise. 
rwa południowa. —  Wniosek obrony. —  Przemówienia koteow*-. —  Narada trybunału.   Wyrok.

Lw ów, 4 marca.
(zet) Oskarżony Socha —  do chłop na schwat, 

barczysty, q niemiłymi wyrazie twarzy. W  zezna
niach swoiich obecnych zaprzecza temu, co mówił 
w  śledztw ie zwłaszcza od tej chwili, gdy miał 
spotkać się z jakimś

legendarnym Śnlatydskhn, 
z którego, podnszczenia miaf dopuścić się morder
stwa. Kiedy mianuwice upomniał się u niego o 
■pieniądze za sprzedanego mu skradzionego konia, 
Śniiatyński odparł:

—  Jeżeli chcesz mieć pieniądze, musimy skraść 
inne konie.

Podrobił tedy legftymacye wojskowe, upra
wniające do rckwizycyi koni łub poiwi dy, zabrał 
gospodarza Brumą i TOjechał z n m. Po drodze 
wstąpili do karczmy, gdzie miał ich dopędzić ów 
mistyczny Śniatyński i wręczył mu sztodlec, ka
żąc czekać na s ebie ko)o rogatiki Łyczakowskiej. 
Na rogatce śp. Brum oznajmił, iż chciałby odwie
dzić swoich krewnych i w dlrcdze sztuciec przy
padkowo wypalił w samą głowę Pr urna.

Przęwodmiczący: A  czemu to czaszka Bruma 
była potrzaskana na kawałki?

Zeznaie dalej oskarżony, iż udał się ze Snia- 
tyńskim do jakiegoś szynku We Lwowie, gdzie

umówił się w  sprawie sprzedaży koni* które zbył 
na targowicy za 8600 kr. Na spowiedzi w  Żubrzy 
ksiądz odmówił mu rozgrzeszenia. Otrzymał je 
oskarżony na spowiedzi we Lwowie. Potem wziął 
ślub, -kupił solrle ubranie, a ręsznę getówki znabo- 
wauej schował, nie mówiąc żonie o  teru, skąd pio- 
mądze dostał.

Na zapytanie 'przewodniczącego* dlaczego 
Śniatyński który utnów.l się iz oskarżonym co do 
spółki w  zdobyczy, nie zwrócił się do niego po 
wypłatę po.Owy pienędzy, oskarżany nie umie dać 
racy malnei odpowiedzi.

Przed żandarnminć przyznał 'Się do pupełnle>- 
nia Zbrodni, gdyż bffll go, odpowiadał więc tak, jak 
mu odpowiedź poddawali, gdyż

był Prawie nieprzytomny ze strachu.
Przewodniczący: Pewnie, gdy się jest win

nym i widzi żandarmów, to człowiekowi nie rop 
się przyjemnie!

Po krótkiej przeiwie rozpoczęto o godz. L  po> 
stępwanie dowodowa orzeczeniem znavvców-ru- 
sznkarzy pp. Boi. Jankowskiego i K. Moinara* 
którzy zgodnie 

wykluczyli możliwość przypadkowego strzału.
Z kolei znawcy-fakarze dr. wRdki i dr. N i* 

mentowski przedistawili wyndik sekcyi zwłok śp
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^totna, % k fóre» ' okazało sśę, iż Socha bił prawdo Jącą 15 minut, paczem ogłosił wyrek, uznający 
Podobnie 'kolbą swoją ofiarę po jej zastrzeleniu w Jana Scche winnym zbrodni skrytobójczego mor- 
głowę tak silnie, iż derStwa rabunkowego i kradzieży i skazał go

czaszka została strzaskana. na karę śmierci przez rozstrzelani®.
Ro szeregu pytań, zadanych znawcom przez! Skazany przyjął wyirotk bez wrażenia. Na je

sionków  Trybunału, prdkuratora i obrońco, r.a-jgo tępem obliczu nie drgną! ani jeden masleul, na- 
**9I> lo przesłuchanie całego szeregu świadków aż i wet p odczas czytania motywów wyroku, z któ- 
do przerwy, fc‘ ćrą zarządz no o godz. ?.30 popoł. j-rych podnieść należy, iż poszkodowanych odssła-

0 godz. 5. .zaczęto w dalszym ciągu przesłu
chanie świadków, których zeznaniom osk. Socha 
staile zaprzecza! gok-slownie.

Tuż przed zamknięciem postępowania dowo
dowego p. stawił obrońca d:r. -Dattner wniosek o 
badanie osk. Sc/dry przez psychiatrów, 
sprzeciwił się .prokurator^ ,

Po przemówieniach pr k. dra Giirflera i obroń 
c.v udał się Trybuna! o godiz. S.15 na naradę, trwa

no na drogę prawa cywilnego. Na ogłoszcmhi w y 
roku

była obecna zPna skazańca*
młoda, przystojna, kobiecina;

Obr. dr. Dałtner zgłosił zażalenie nreważtto- 
ozciP.u ści. Skazaniec, dzwoniąc kajdanami, został odpro

wadzony do więzienia, gdzie będzie oczekiwać 
zetwierazeara wyroku przez Naczelnika* Państwa.

Wykrycie wielkiej szajki złodziejskiej.
Sześciu kolejarzy i dwóch kupców pod kluczem.

(Od naszego korespondenta).
Przeprowadzono cały szereg rewizyt w  Prze

myślu, Żurawicy, Radymnie i Medyce- które dały 
nadzwyczajne wyniki. U podejrzanych funkeyo-

sprawców i odnaleźć .pieniądze.
Najniewinniej w  nieszczęście móffl wpaść P 

Ochman, zwłaszcza, że obok jednego z domów 
kolejowych lwowska polieya znalazła narzędzia 
złodziejskie, zawinięte w bluzkę p. Ochmana; która 
podówczas była w  kasie. T °  byłoby wystarczyło, 
aby wzmocnić podejrzenie przeciw p. Ochmanowi.

Nic dziwnego więc, że wobec tego mieszkań
cy Stanisławowa wprost z entuzyazmem powi
ta!; wiadomość o ujęciu sprawców i pod adresem 
OT- Zobotewicza, Seitrfelda i Sochy stawili lwow
ska policyę.

Wczoraj diaitego przyjechali do Lw owa dele
gaci konsurou i na policyi złożyli kwotę 10.00C 
korcu tytułem nagrody dla tych, którzy przy
czynili się do wyśledzenia sprawy. S t  komisarz 
Lutomski zrzekł się nagrody oo do swojej osoby, 
chcąc, aby sowiciej nagrodzić podwładnych mu 
ftmkcyonaryuszy i zachęcić ich do dalszej pracy 
dla dobra ogółu-. Nie ulega więc kwestyi, że lewot* 
powyższa dostanie się pj>. Zobole wieżowi, Selnfd- 
d°wi, Sosze i Miiikowi.

Przemyśl, 1. marca.
Tutejsze „Nowiny poniedziałkowe'* przynoszą 

Wiadomość o wykryciu zorganizowanej szajki . .
rłodziejskiej, która od dłuższego czasu ^ o w a - ! »ary.iszy znaleziono stosy rozmaitych matmy*.,
ki bezkarnie wagon-y kolejowe. Kradzieży takich 
Popełniono kilkadziesiąt.

Konwojanci M. S. O 
także kradli.

Rozbijano wagony, rabowano towary, nara
żając skarb państwa i kupców na milfotfOwe 
szkody.

Doszło już do tego, że kupiec nie był w moż
ności sprowadzić towarów bez konwojenta, która 
to eskorta pożerała ogromne sumy. Nad przyłapa
niem kolejowej szajki złodziejskie] pracowano od 
dawna, aż wreszcie po przygotowaniu całego tna

chustek, bucików, mydeł, perfum itd. pochodzących j 
z kradzieży i  wagonów kolejowych. Za powyższe 
kradzieże aresztowano konduktorów, Tomasza
Szmigielskiego, Józefa Cza wę, Mfohała Safoora, 
Włodzimierza Mielnika, Jana Wardęgę i Jana 
Włocha. Nadto aresztowano Aron a Węgrzyna i Mil 
lela Eisntra, którzy kupowali od wymienionych 
fimkcYonaryuszy kolejowych zrabowane towary.

Wszystkich odstawiono do aresztów sądu o- 
! kręgowego.

teryahi przez komisarza kolejowego Adamcia, u-j 
rzędnicy poi. Kozłowski, Tn iw , oraz agenci Hu-j 
Palowski, Jeclziniak i GSil-ck przystąpili do żmudnej i 
Pracy. |

Słgitv

Zam ordow an ie  żandarm ów.
Obława o-oilcyjna. _  Dalsze śledztwo. — Herszt dobrej nadziel.

Lw ów, 4 marca. Lwowa. Wysiadłszy z pociągu  na 
(k) Szajka oandytow lwowskich, która zamor izamcze, udali się do szynku

I Telefonom od naszego korespondenta).

Gródek Jagielloński, 3 marca.
Oitegdaj w  Gródku Jagieł, mieliśmy niezwykłą 

sertsacyę, Oio władlze bezpieczeństwa aresztowa
ły czterech członków MSO. ze Lwowa 1 osadzif> 
ioh w  więzieniu za najzwyklejsze ekradzenie po
ciągu towarów ega

Mianowicie MSO. wysłała czterech lmtei, n- 
zhrojon>x*h w  karabiny, dó Jaworzna, którzy mle« 
konwojować samtąd pociąg z węglem dla Lw o
wa. Do pociągu tego dołączono też fctóka wagonów 
z jęczmieniem, przeinaczonym na w rseim y w 
siew dla Towarzystwa gospodarskiego. Jęczmień 
pochodził z okręgu poznańskiego.

| W  drodze koirwoćanći z  MSO. rozbiK jeden 
j wóz j sprzedawali jęczmień po stiacyach, zebr a w- 
szy pikaźnę kwoty. Do tej manipulacji w  okoSry 

j Sądowej Wiszni przyłączyli się najpospołitei zło- 
j dzieje kolejowi j razem z konwośantami porozbi
jali dalsze wozy, grabiąc jęCzmeń, wprost wyże- 

jbrany przez nas na zbliżające się zasiewy.
Kradzież tę zauważono dopiero w  Gródku Jag.

dworcu Pod- i 
Messinga przy ul.

dowala dwóch żandarmów, wytropiona owegaiij^rowskich 1 2. Tu M essnerowi dali w  prze-(i ^  toC(Ẑ eczeństwa n a b n ity  toonwcian-
orzez -nasza pollćy-ę, spowódowała, że dyrektor po chowame dwa karabmy- a Kaz.ni.erz KlucznSk ^ y k a la c  Jch do więzienia. O Sc zdołałem
rcyi dr. Retnflendsr zarządz i erergozną obławę jw olw er Wrzuci, do klozetu. ^  dowiedzieć z aresztowanych członków MSO.,
«®cną z wrodtu na środę. która zakończyła cję do- j W  czasie obławy apeatfowatto z tą sprawą w 
Mero po ósmej godzinie rawo. Izwiąizku kilką osób. Śledztwo na rajzie osłonięte

dwaj nazywają się Jan Jezierski i Emil Kołesa.

Herszta szajki Mendla, Hammera, oraz jego 
spólnUków Władysława: i Kazim-e-rza Kluczników 
i Stanisława Dobrzańskiego ów lzono w  węziemu 
ialkutyich.

Słedżrwo policyjne dalej pr'.wadiż starszy ko- 
nrisarz pokcyi t^zkoin^ki. Aresztowani bandyci 
przyznali się do ws^stkiogo. Zeznali, że r*<> za
bójstwie żandarmów w  Satan- wie wrócib. do

tajemnicą, jest w  dalszym toku.
Aresztowany herszt Hammer zachowuje się 

arogancko i, wyzjwająco. Przj» przesłuohaniu o- 
świadczył, że .śmierć go wcale nie czeka, bo wbku 
•tek sbliżających się imtonin Naczelnika Państwa, 
będzie anrnestya i on także będzie,., ułaskawiony.

Okradzenie kosy konsumu koiej. w Stanisławów,!
Niewinny dyreKtor* —  Dziesieć tysięcy koron na grody.

Lw ów , 4. marca.

(k ) Jak wiadomo już naszjmi czytelnikom, 
dzięki sprawności nidk.tórycb funk*cyonaryu*zy 
naszej -policyi, udało się wykryć sprawców w ła
mania do1 kasy kon&umu kolejowego w Stanisławo, 
wie, z którei bandvct zabrał’ prawie pój niiiijoną 
marelt.

Zasługa tu V  pierwszym rzędzie st. komisarza 
Poflcyi Łufeoóiśklego, który przy przyaresziowaniu 
Mfładysława Rybczyńskiego przez agenta Mulika, 
zaraz zoryentował się w sytuacyi, twierdząc, że 
Rybczyński jest sprawcą okradzenia kasy konsu- 
rrm kolejowego. T o  też śledztwo kom. Lukoanski 
Poprowadził z naózw3’czajną cn-ergą i szybkością 
w działaniu, a że ono wydało bardzo płmyśiny

dokumentnie wyika*zała sprawność lwowskiego 
Biura bezpieczeństwa.

Aresztowany we Lwowie Rybczyński podai 
na policyi, że pieniądze zabrane z kasy są zakopa
ne w Stanisławowie, a on wskaże miejsce. Zaraz 
w- nocy z Rybczyński ni udali się tio Stanis4aw*ow.a 
Zośbolewicz, SeinfeJd i Socha. Jakież było ićii zdm- 
raiesnie, gdy aa dworcu Rybczyński oświadczył, że 
zeznania o zakopaniu pieniędzy zmyślił, że to nie 
prawda. Agenci jednak nie dali się wyir-rowadzić w 
pole, a pirowtt-dząc dalej całą aikcyę, w  końcu pie- 
ni,'vdze odnaleźli

Co więcej. Dochodzenia stanisławowskie w y
kazały, te włamanie ieśt upozorowane, wobec cze
go podejrzenie padło na dyrektora konsumm p.

K ursa  g ie łd y  kw ow skiel.
Ir

Lwów, 3 marca, 

W & S e t tk k o r o n o w a .

Akeye bankowo za *zhiVę Łącznia z traponam btf 
*v.y-n.

(Warlo 1*1 nommalna oraz ostatnia dywidendy.

płacą żą-la,
Benk polaki dla rolnictwa, han ii ii : przaraygłn

400—24
Błak JłipotKcmy jptlic. 400— 58 

j Brok iiipot. zr.moiny *i00— 24

600*- 
750*— 
ges*— 
305*- 
620*— 

-24 555*—

rezultat, zasługa znowu w tern inspektora retono- j Ochmana, że on jest sprawcą owej kradzieży. I w  
w ego Zobotewicza i inspektorów Seirrfekh) i So-jchwHl, kiedy miano go Ju i  aresztować, zjawili się 
cliy. Rn y j go-m. Lukomski zawdzięcza, że zagad-1 funkcyónarymsze policyi lwowskiej, którzy w clą- 
*wwa ta cała sprawa odrazy zoetiła rozwflcłaną j i go łriMro godzin zdołali aresztować rzeczywistych

■Wuk powBierhny kredytowy 200— 10 
Bank Drieit?vs!owy 400— 20 
iśank riemski kredytowy g^Hcyjski 400-

IL Akcye Towarz. hand'o*vj'ch f przemysłowych. 
Tow. ake. browarów lwowskich SOI' 50 1000*— — *—
Tow ake. Chodorów zredukowane 200—0 505*— 515’—
Tow. akc. fabr. Wart 200 — 6 325*— —*—
Iow . ake. Gafota 200—0 325*— —
Tow- ake. Górka 200— 14 1000*— — *—
Polaka nafta M. 500 1330*— — *—
Polskie Tow. hanttiowc 200*— 47i)*— — *-
Tow. akc. Pracworak 1000—80 2500"— — *—
Tow- akc. Rakszawa 200— 13 500*— —*—
Zakłady eJektr, .Sieraza" 200—6 300*— —
Tova aktu W w ir 200—0 275'— —■—
Tow. akc. Ziełealewaki 300—10 1100*— —-•_
Lwowski akc. Zakład rauta w* 400— 14 460*—. —

Listy zastawna w  stn kar. (b,-s a rponu bleł^o.1 
Bank pcLiki dla hatidlu i. praso*. 4i poi pra. 100*— 10; • -  
Bank fcijp*. gal 4 i pół pro. lo3*— i04*-
Bank hip. gal 4 prc. 101*— 102 -

l



Str. 13 ..OAZETA PORANNA1* 5113

Bank hip. zemcl. 4 i pół prc.
Bank kraj. gal. 4 i pół prc.
B~nk kraj. gaL 4 prc.
1'ow. kred. gaL ziem. 4 i pól prc.
Tow. kred. gal. ziem. 4 orc.
Bank kred. ziem. 4 i pół prc. 1

ObligI za 109 kor. (bez kupona

Koman. Banka kraj. 4 i pół prc.
Komun. Banku kraj. 4 prc.
Koleje lokal. Banku kraj. 4 prc.
Pożyczka kraj. galic. z r. l on3, 4 prc. 
Pożyczka kraj. galic. z r. 1904, 4 prc.
Pożyczka kraj. ga'ic. z r. 1905, 4 prc.
Poi. kraj. gal c. z r. 1908 4 pro. (szkolna) 
Poi. kraj. z r. 1913 4 i pó* prc.
Poi. kraj. z r. 1914 4 i pół prc.
Poi. m. Lwowa z r. 1895, 1900 191T 4?r-c.

103*— 104— 
104—  105'— 
101 •— 102 — 
106—  107.— 
100 — 102.- 
102—• 103—

bież.)

10350
97-50
97-50
99—
99*t0
99-50 
99—

100—  
100—
93 50

104-50
98-50
98-50

100—
100-50
100-50 
100—  
101 —
101— 
9450

Walut}).

Ruble carskie (po 100)
(po 500) 

m . drobne
Ruble Dumskie (po IOW)

. damskie (po 250) 
Karbowańce (po 1000) 
Grzywny (po 500 i w i n )  
100 franków franc.
100 franków szwajc.
' funt szterlingów 
1 dolar amerylc.
1 dolar kanad.
100 marek nicm.
100 lei rumuńskich 
Liry włoskie

230—  270- 
250—  ?70- 
230—  250- 
&5—  75- 
55—  *>5.

18-- 21- 
145) —1650- 
3500— 3700 - 
700—  aoo-- 
200—  — - 
175—  195- 
240—  260- 
305 — 325- 

1100—  — -

Wyplata dewiz Londyp 
„  „ Paryż
.  , Zurych
. »  Pragą
„ a Wiedeń
a B Berlin

Dewizy
700— 800 

1520— 1700 
36)0 - 3800 
245 - ?65 
8 0 -  90 

240— 2b0

Rata bankowa 
Stopa eakontowa P. K. P. 6%.

DEW IZY ZAGRANICZNE.

Zurych, 3 maroa!. 
(PA T .) Kursa dewiz ® 3 fon.: Berlin 6.20 (6.25) 

—  Praga 6.30 — Wiedeń ptaoą 2.40, żądajią 2.50.

W y j a ś n i e n i a  1 p o r a d y
w aprawaeh ogłoszeń zupełnie bezpłatnie w  Admi- 

nistracyi, ul. Sokoła 4. OGŁOSZENIA Oddział dla ogłoszeń
otwarty przez saty dzień do godziny 7. wieczorem 

Lez przerwy.

POSZUKIWANA ZAGINIONYCH 1 AKUMULATORY
Powracających ze Syberyi proszą o poaanie wiadomo

ści o mążu moim Władysławie Kosteckim, 'nternowa* 
nym ze Lwowa 1915 r., przebywającym ostatnio w gu’ 
bernii jenisejskiej Boguczany, pod adresem Z. Koste
cka, Kraków, Kremerowska 12, parter. 20790

SADY IPRAC1

No tary OSZ Schapira 
spraw spadkowych.

poszukuje solicytatora głównie do
20710

Buchrlter egzaminowany przyjmie posadą urządnika 
manipulacyjnego, magazyniera, kasyera etc. Referen- 
cye chlubne. Oferty dla „S. T .“ do Acim. 207 )0

Służącego dochodzącego przyjmie jubiler Jan jarzyna 
pi. M iryacki 4. 20778

M łod a , przystojna, inteligentna Panna poszukuje miej 
sca w pierwszorzędnej reitauracyi, mleczarni iuh han
dlu śniadankowym. Specyalnie do podawania jadła go
ściom posiada wiel ą rutynę. Wurunki: Dobri trakto
wanie, wikt i mała miesięczna zaplata. —  Wiadomość: 
Ormiańska 22, I. p„ u p. Wysoczańskiej. 20751

( | MtESZKANA, L »KALS. SKL4<»/ |j
Z a  Wynajęcie 4 pokoi z komfortem 1 0  kg. prowl ,n^ńv, 

nagruoy. .Interes*, Biuro ookolcwsk ego. 20787

Piękny pokój frontowy nieumeblowany natychmiast do 
wynajęcia. Zgłoszenia pod „Naprzeciw Uniwersytetu*.

207-tO

KUPNO, SPfiSEDAi, ZAMIANA 1

Walce młyńskie, Perlaki, Cylindry, Turbiny, Pasy pclcea 
„Pilot", Lwów, Batorego 4. ‘ 23737

Akusie?ka z Warrzawry
przyjmuje zamówienia, u ’zieli» porad pod dyskrecyą ul.

Asnyka 9, drzwi 2, A. Lutkowska. 20298

m i m

Dynamo maszyny
do nabycia w biurze iniynierskiem „ T  e e h n i K  ri’ J, 

Lwów, Lenartowie] ■ 12.
Poszukujemy przewodów miedzianych, oraz odpadki 

miedzi za doi rą zapłatą. 20469

Zawiadom e/t e. 20769
Towan. Ml Wjtwórni fczja ffiłynslitli
połączonych faoryk turbin woanych, mai zyn i narzędai 
młyńskich Inż. Fr. Pałaszewskie<?o w Lodzi, Inż. Fn Fa- 
łaszewskiego i T. Mcci ijewskiego w W.rsrawie (Skory 
a), raz fabryki dawniej larcn_ Kuhla w  Rogoźnie, re

prezentuje na Małopolską Dom Handlowy 1 techniczny

„PILOT , cji. Z 0. |L LidR.

A D W O  K A T 20594

Dr. LEOM SRANDLER
otworzył kancelaryą we Lwowie, ul. Św. Anny 6.

yk arz -Im iysts  Br. Szymon R a m iu rt
reaktywował swćj Z kład d itystyczny przy ulicy

Sy»«tuskiei 17/11. 20852

SPECYaLIS I A ChÓKO Ó tNYCH , WBNERYCZ.

Dr. A. SCHWARZ
■oktan dat fuaz szpitaia powszecha. /rzaprowadzit siq na 

u.. Słowackiego 4 (naprzeciw gł. poczty). 20655

Z E L Ó W K I
impregnowane, trwałe, jak skórzane, po tan:eh cenach — 
odsprzedającym znaczny opust — sprzedaje SC H APiRA  

ul. Korni^któw , boczna Krakowskiej. 2039$

Drzewo opalcwe z natychmiastową dostawą do domu 
po cenach konkurencyjnych dostarcza Biuro sprzedaży, 
Kraszewskiego 3. 20712

Zakupię większą ilość krów mlecznych, partyami lub 
pojedynczo, oierty lub ust le zgłoszenia przyjmuje Łu- 
fcaszkiewiez, pl. Bema 4, I. p. w go izmach od 8— 1 
przed południem i od 4—6 po południu w dne po- 

. wszednie. 2069)

f  tro kangurowe, okazyjnie za 10 500 Mk. do sprzeda
nia na wysokiego mężczyznę. Wiadomość: Admini
stracja pod „Futro*. 2078

Kredtns dębowy duży. piękny z konsolą do sprzedania. 
Administraeya pod „Kredens". 20:8ć

rtegalia-Midia, setkę, dam za kilim, perski dywan lui 
za antyk, ewentualnie dopłacę. Bropozycya do 15-go 
merca pod „Znawca* do Biura „Porannej". 2C75a

g  ROZM AITE

Kapelusze słomiane, jedwabne, przerabia modnie i ta ' 
nio M. Topolnicka, Kopernika 1 n u  apteką Miko- 
lascha. 20697

Sprytny złodziej, który mię okradł dnia 3 marca w Ka 
sie Pożyczkowej, zechce zwrócę portfel i logitymaeyę 
pud adresem: ppor. Skupień Franciszek, „Technika*, 
Lwów. 20758 a

Do ekspioatscyi torfu na wielką skalę Poszukuje się 
terenów torfowych. Dr. Fried, Lwów, Słowackiego 3.

20784

Panna stenotypisfka
z praktyką biurową poszukiwana. Kandydatki 
umiejące stenografować i biegłe w korespondencyi 

mają pierwszeństwo.

Buchalter
do zajęć a popołudniowego również potrzebny. 
Zgłoszenia pod szyfrą „Z. R.* do Administrr cyi 

„Gazety Wieczomej“. 206151

K O L P O R T E R Ó W
do  roznoszenia gns?5ł postuku je  : l  j  

nałycłukiasł.
Zgłoszenia do Aaministracyi „Gazety Wie

czornej, Sokoła 4.

Gramofony i płyty
p o l e c a

N A T A N  STŁE-L
LEG IO NÓW  43. -U

d a j e  P I E N I Ą D Z
W Y D A N Y  N A  R £ £ i I * A M $

GaLcylski Akcsriity
Bank Hipoteczny m  b o m ie

Kapitał aheylny 30,030.000 8FILI*: 
w  t r a k o w i  
w Csernlewcach 
w Tarnopolu n ^ s r w y *?,8Ja.900 K

EKSPOZYTURY: 
w  Stanisławowie  
w i odwołoczysuach  
w  Nowosielscy

Kantor wymiany 5 procent. PelsHą 
Pożyczkę Państwowa,

dokładnie, czym kursie dziennym, Ple IICZRĆ ładnej

Zlecenia giełdowe

sp rzeda je  w s z e l k i e
. . . rościowe i monety po naj-

dziennym, nie licząc ła d n e j prowłzyl.
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi wa
runkami i udziela wszelkich informac.yj co do 

pewnej i korzystnej lokj»cyl kapitałów . —  W szelkie kupony i wyloso
w ane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 
Bezpłatne przeglądan ie  numerów losów i innych papierów podlegających loso

waniu. Ubezpieczenie losów  przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział d e p o z y t o w y g
ksląłecj.kl. —  Kwoty do 2000 K w y p ł a c a  b ę z  w y p o w i e d z e n i a .  —

kwartalną, półroczną lub roczną Schowki depozytowi (Sali Efits)
w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego 
kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać możni papiery wartościow e 
dokumenta i kosztowności. Przedruku nie nł*cbnv

m m m m om m m m m m m m m m m m m m m m  m m m m m m m m m m m m m m m am m m am m
Nakładem ^pólk; akcyjne! wydawnicKCf*
Dniioem Spółki drukarskiej 4, Rnhniy a. '  I

D ł - ‘ - ł  —ECm HHECOC Dr. ROGER BATTAtfl 1> 
JERZY K0M.at£Ci


